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Czy i kiedy urządzać 
gminy zbiorowe?

Niepraktyczność teraźniejszego u- 
stroju samorządu gminnego w kraju 
naszym jest tak widoczną, tak po­
w szechnie uznaną, że znaczyłoby to 
lać wodę do studni —  gdybyśm y ze­
chcieli jeszcze nużyć czytelników  
wyliczaniem wad dotychczas obow ią­
zującej ustawy gminnój.

Ze w ięc zachodzi potrzeba refor­
m y ustawy gminnej, o tem nikt nie 
wątpi i na każdej sesji sejmowej od 
czasu wejścia w życie tej ustawy po­
słow ie ze wszystkich warstw ludno­
ści zgodnie objawiają w  rozmaity 
sposób niezadowolenie z tej ustawy.

Jakkolwiek jednak pow szechna  
panuje jedn unyślność co do tego 
punktu, iż obecny ustrój autonomicz­
nej gminy jest do niczego, to nieste­
ty nie ustaliła się dotychczas w  ża- 
dnem liczniejszym kole inteligencji 
kraju opinia w tym względzie, w ja ­
kim czasie i w jaki sposób przepro­
wadzić tę reformę.

W iele słuszności ma za sobą to 
zdanie, że dorywczą łataniną złego  
nie naprawi się, że naturalny porzą­
dek rzeczy wym aga tego, aby z re­
formą ustroju gminy wstrzymać się 
do tej pory, kiedy będzie m ógł u- 
chwalać o ustroju całej maszynerji 
zarządu krajowego tak, iżby w szyst­
kie części składow e tej machiny —  a 
w ięc i zarząd gm in, stanowiły har­
monijną jedność, —  od pierwotnych  
podstaw aż do najważniejszych sfer 
urządzoną wedle jednej i tej samej 
zasady kierowniczej.

Zastanówmy się jednak —  czy nie 
zasługują także na uwagę argumenta 
tych, co nie chcą w yczekiw ać już 
już dłużej na ow o zejście słońca —  
rezolucji, ale domagają się jaknaj- 
spieszniejszego usunięciaprzynajmniej 
tych niedostatków teraźniejszej usta­
w y  gminnej, które jak gangrena —  
czem dłużej istnieją tem głębiej wni­
kają w nasz organizm społeczny —  
rozstrajając go i niwecząc jego  siły 
żywotne.

Od góry do dołu panuje w  zarzą­
dzie kraju naszego monstrualna dw o­
istość, hamująca wszelki rozwój spo­
łeczny —  m ianowicie podział władz 
na monarchiczne i autonomiczne, po­
dział dziwny, niedorzeczny i w  naj­
w yższym  stopniu szkodliw y dla naj­
żywotniejszych naszych interesów .—  
A le na tem nie dość. Oprócz tego po­
działu pociągnięto w  planie ustroju 
administracyjnego naszego kraju dru­
gą linię demarkacyjną, dzielącą pier­
wotną jednostkę administracyjną, —

gminę na dw ie połow y, z których 
każda z osobna jest niczem, jest nie­
dołężnym  wytworem  sofisterji pra­
wniczej bez prawdziwej żywotności. 
Mamy tu na myśli rozdział gminy na 
tak zwane obszary dworskie i gminy 
włościańskie.

G dyby tego podziału nie było, to 
zresztą cała ustawa gminna byłaby  
bardzo dobrą. —  Szkodliw ość jej nie 
polega bowiem  na tem , jakoby za­
warte w  niej przepisy co do zawia- 
dow stw a wewnętrznych spraw gmi- 
ny, były  źle obmyślane. Przeciwnie 
mamy wiele przykładów, że takie 
wyjątkowe gminy, gdzie jest komu 
przypilnować jej wykonania, bardzo 
pom yślnie rozwijają się. Lecz to sta­
nowi największe złe w tej ustawie, iż 
przyznaje ona takie funkcje tym u- 
łamkom, które w niej są traktowane 
jako samodzielne jednostki admini­
stracyjne, do jakich one wobec tera­
źniejszych okoliczności żadnej nie 
mają kwalifikacji. Rozsiany po kraju 
żyw ioł oświeceńszy pozbawiony jest 
w pływ u jaki w yw ierać powinien na 
tok spraw gminnych wskutek tego iż 
dwór izolowany jest od ogółu gminy 
ustawą o obszarach dworskich — 
ksiądz sam jeden nie wiele może zro­
bić, a gminy włościańskie wskutek 
swojej ciem noty same nie są w sta­
nie spełniać porządnie tych funkcj 
jakie na nie nakłada ustawa.

Skonstaw awszy, że nie zachodzi 
bynajmniej zbyt pilna potrzeba zmie­
niania dotychczasowej ustawy gmin- 
n®j w jej szczegółach, ale że od bie­
dy wystarczy na razie to jedno zasa­
dnicze określenie, iż funkcje określo- 
ne §§ 27 i 28 ustawy gminnej (za­
rząd w łasny i poruczony zakres dzia 
łania) mają przejść na gminę zbioro 
w ą, przystąpmy do roztrząśnienia 
kwestji w jaki sposób przeprowadzić 
organizację gminy zbiorowej.

Otóż naturalną jest rzeczą, że cały  
proceder powinien mieć taką cechę, 
aby wybitnie znać było, że to nie 
przejściowy eksperyment, a le  p o ­
c z ą t e k  o g ó l n e j  r e f o r m y  k r a j o ­
w e j  m a c h i n y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  
t. j. taki należy dać ustrój gminom  
zbiorowym, aby w tedy kiedy będzie 
mowa o zmianie ustroju wszystkich  
instancji administracji kraju, gmina 
zbiorowa w eszła w  skład tej nowej 
maszynerji jako gotow a i praktyką 
ustalona instancja.

W arto zastanowić się nad tem, czy 
nawet nie lepiej tak stopniow o wpro­
wadzać w życie zmianę systemu za­
rządu kraju, niż tam kiedyś od razu 
przewrócić w szystko do góry no­
gami.

Jedno z pisemek ulotnych, które

przeszłego roku streściło dyskusję 
publiczną w tym przedmiocie określa 
istotę gm iny zbiorowej w  następują­
cy sposób:

O k r ę g  g m i n n y :  1 okręg gminny 
składa się:

a) z gromad wiejskich;
b) z obszarów dworskich;
c) z miast i miasteczek do okrę­

gów  gminnych w cielonych, t. j. nie 
posiadających w łasnego statutu.

2. Granice okręgu gminnego mają 
obejmować:

a) o ile można całość parafij tego 
wyznania, do którego większość mie-

jszkańców należy;
b) całość obszarów dworskich do 

jednego właściciela należących;
c) całość gromad wiejskich miast i 

miasteczek dotąd oddzielne gminy 
stanowiących.

Obszerność okręgu gminnego nie 
może przenosić czterech mil kwadra­
towych i ma obejm ować 6 —  10 ty­
sięcy m ieszkańców.

D o czasu, dokąd nie można jeszcze  
przeprowadzić reformy władz admini­
stracyjnych wyższych instancji, mia­
nowicie pow iatowych i krajowych, 
potrzebaby postawić gminy zbiorowe 
w tym samym stosunku do władz po­
wiatowych jaki teraz istnieje między 
ot h cza-jw em i gminami i obszara­

mi dworskiemi a autonomicznemi i 
monarchicznemi władzami powiato- 
wemi. Co się zaś tyczy stosunku gmin 
zbiorowych do dotychczasowych gro­
mad i obszarów dworskich to muta- 
tis mutandis należałoby znów prze­
nieść te funkcje nadzorcze jakie do­
tychczas pełnią nad niemi rady i w y ­
działy pow iatow e, na rady i wydzia­
ły  gm iny zbiorowej dla zachowania 
jednolitości w toku instancji.

Ordynacja wyborcza i plan orga­
nizacji gmin zbiorowych powinien  
być jak powiedzieliśm y od razu w y ­
kończony do najdrobniejszych szcze­
gółów , aby kiedyś przy powszechnej 
reorganizacji władz administracyj­
nych gminy zbiorowe w eszły w  ich 
skład od razu jako gotow e już o- 
gniwo.

I to zdaje nam się powinno stano­
w ić jeden  z głów nych przedmiotów  
przedsejm owych narad patrjotów i 
posłów  aby przygotowali dla sejmu 
sumiennie i nie dorywczo opracowa­
ny projekt podziału kraju na gminy 
zbiorowe i zasad organizacji tychże 
gmin.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 19 sierpnia.
K. Ruch wyborczy rozpoczął się wczo-

raj zgromadzeniem wyborców w sali ra ­
tuszowej o godzinie 5tój popołudniu. O 
zgromadzeniu tóm różne przedtem obie­
gały pogłoski. Ci co je  zwoływali, nie 
naznaczyli mu żadnego ściśle określonego 
celu, ani tóż nie ułożyli porządku dzien­
nego. Dziennik Polski doniósł, iż celem 
zgromadzenia jest wysłuchanie sprawozda­
nia dr. Smolki z kampanji delegacyjnój, 
inne dzienniki powtórzyły tę wiadomość, 
czterech z pomiędzy spraszających zaprze­
czyło temu — poczóm znowu odrodziła 
się tu pogłoska w formie telegram u, iż 
to sam dr. Smolka zwołuje wyborców. 
Tymczasem wszystko to było mylnóm, 
a większość opinji była zdania, że jeżeli 
ma być zdawaną relacja z poselskich czyn­
ności, to zdać ją  powinni wszyscy trzój 
posłowie.

Dobrze więc uczynił w y d z i a ł  k l u ­
b u  p o s t ę p o w e g o  p o l s k i e g o ,  iż 
wobec tój niepewności wystąpił ze sfor- 
mułowanemi już wnioskami, do których 
już poprzednio przygotował opinją.

Zgromadzeuiu wyborców — na które 
ledwie 100 się zebrało — przewodniczy. 
M i e c z y s ł a w  D a r o w s k i ,  a wezwaw­
szy na sekretarzy E d w a r d a  B ł o t n i c  
k i e g o  i W ł a d y s ł a w a  G u b r  y n o 
w i c z a dał głos T a d e u s z o w i  R o m a  
n o w i c z o w i , który imieniem klubu sta­
wia następujące w nioski:

1) Zgromadzenie wyraża życzenie, aby 
posłowie miasta Lwowa wyborcom swoim 
zdali sprawę z poselskich swych czynno­
ści, i przedłożyli zarazem, co wobec dzi­
siejszego położenia kraju w dalszym toku 
tych czynności przedsięwziąć zamierzają

2) W celu wysłuchania posłów odbę­
dzie się następne zgromadzenie wyborców 
w niedzielę, dnia 25go b. m. o godzinie 
4tćj popołudniu w sali ratuszowćj, do k tó ­
rego to terminu dzisiejsze zgromadzenie 
się odracza.

3) Przewodniczący i sekretarze dzisiej­
szego zgromadzenia zawiadomią posłów 
miasta Lwowa o powyźszój uchwale, i 
zwołają przyszłe zgromadzenie.

W nioskodawca w krótkości motywuje 
wnioski klubu. Sądzi, że wysłuchanie re­
lacji posłów, tudzież programu ich na 
przyszłość, poprzedzić winno właściwe 
czynności przedwyborcze. Z tój relacji 
bowiem i z rozpraw przez nią wywoła­
nych, może się wyłonić jak i rodzaj pro­
gramu, który streści opinje większości 
wyborców, a wówczas już do tak goto­
wego programu będziemy dobierać kan­
dydatów. Zresztą, takie relacje posłów 
jak  z jednój strony odpowiadają ściśle 
zasadom konstytucyjnego życia, tak z dru- 
giój strony mogą być środkiem zaradczym 
przeciw apatji, w jakiój kraj nasz jest 
pogrążonym. Co do pierwszego — konsty­
tucyjna zasada nietylko wymaga, ażeby 
ordynacja wyborcza n ie  b y ł a  taką, jaką 
jest nasza, ale żeby z niej wyszła istotna 
reprezentacja wyborców — lecz wymaga 
także, żeby między ciałem reprezentacyj- 
nóm a wyborcami utrzymaną była ścisła 
łączność. Stać się może, że jeżeli posło 
wie z wyborcami przez dłuższy czas się 
nie ZDoszą, zdania ich i zapatrywania na 
najważniejsze sprawy krajowe stanowczo 
się rozejdą, a wtedy zdanie posła obja­
wione w sejmie nie będzie zdaniem jego 
wyborców, a uchwały sejmowe nie będą 
odpowiadać życzeniom i usposobieniom 
ludności. Ażeby temu zapobiedz, konie- 
cznóm jest częste 2noszenie się posłów 
z wyborcami.

Mówca podnosi dalój stan apatji, w ja ­
kiój kraj jest pogrążony, ilustrując to fak­
tem , iż gdy w Wiedniu uchwalono ów 
fatalny elaborat, z kraju żaden głos się 
nie podniósł. Gdy kraj milczy, gdy się 
wyborcy o sprawy najważniejsze nie tro­
szczą, aż wtedy dopiero, gdy już się abli- 
żają -wybory, cóż dziwnego, że się zapa­
trywania posłów bardzo często rozchodzą 
z zapatrywaniami k raju? My potem na­
rzekamy na sejm, na delegacją, na poje­
dynczych posłów, a zapominamy o tóm, 
że reprezentacja ta nie jest ani gorszą, 
ani lepszą od nas —  jest taką, na jaką 
zasługujemy. Bo niezawodnie inną, lepszą 
byćby musiała, gdyby w kraju życie po­
lityczne było więcój rozbudzone, gdybyś­
my do wyborów przystępowali z lepszem 
przygotowaniem, z sumienniejszóm zba­
daniem potrzeb kraju, gdyby wreszcie 
częste relacje posłów z wyborcami spra­
wiły, iż wyborcy przestaliby być tylko 
maszyną głosującą i podatkującą jak do­
tychczas.

Do wniosków klubu stawia dr. K a ro l 
B e n o n i  poprawkę, ażeby na porządku 
dziennym przyszłego zgromadzenia zamie­
ścić także wybór komitetu przedwybor­
czego, co może i powinno być dokona- 
nóm zaraz po rezultacie relacji posłów. 
Sprzeciwia się temu K r u s z e w s k i  i K a ­
r o l  G r o m a u , ostatni szczególniej z po­
wodu, że relacje posłów mogą się bardzo 
długo przeciągnąć, a może i kilka posie­
dzeń zajmą. Odpowiada dr. B e n o n i ,  
iż w takim razie posiedzenie się odroczy, 
a z niem i wybór komitetu.

Przy głosowaniu przyjęto jednogłośnie 
wnioski klubu postępowego, a poprawkę 
dr. Benoniego bardzo znaczną większością

Walne zgromadzenie klubu odbędzie 
się jeszcze w tym tygodniu.

.A .rL g -ljE L .
Londyn 14 sierpnia.

W dziennikach angielskich — jak zwy 
kle po zamknięciu parlamentu — pusto! 
W idoczne usiłowanie zawalenia kolumn 
byle czóm , a kolumny te jak  wiadomo 
niemałe!

To też rozpisują się o popisach arty- 
lerji w Shoeburyness, a nawet wychwa­
lając pod niebiosa narodowe siły, błądzą 
jakby  od niechcenia do W imbledon, po­
mimo że ten obóz zwinięty już prawie 
od miesiąca.

Zresztą nie dziwię się temu , b«ć ła ­
twiej blagować o tóm , co było kiedyś, 
gdyż blagi na miejscu sprawdzić nie mo­
żna. Czytając dzienniki angielskie, zda­
wałoby s ię , że ochotnicy w Wimbledon 
to nowe Herkulesy i tak wprawni w strze­
lanie, ze ani sposobu marzyć o dotrzy­
maniu im pola; ale w rzeczywistości jaka  
nędza! Toć to jeszcze gorsze od paryz- 
dój gwardji narodowój i zdaje mi się, 

iż nie przesadzę, utrzym ując, że gdyby­
śmy uzbroili naszych poczciwych Mosz- 
£Ów i Jankielów z Brodów lub innego 

jakiego polsko - galicyjskiego m iasta, to 
jeszcze lepszo mielibyśmy wojsko od an­
gielskich riflemenów.

O karności wojskowój , o jakiómś po­
czuciu koleżeństwa pod sztandarem, i mo­
wy być nie może; ale za to w każdym 
namiocie zastaliśmy wygodne łó żk o , po­
dłogę grubemi zasłaną dywanami, srebrne 
łyżki, noże, widelce, a nawet świeczniki;

a w dodatku przynajmniój z pięć bab 
rozmaitego kalibru czy rangi, jak  chcecie, 
boć przypuszczam , że i te istoty na lca- 
pralstwa się dzielą.

btrzelają zaś, chyba już wiary mi nie 
dacie, toć z fuzji, z których zapewne oj­
ciec Noe strzelał w swój arce dla roz­
rywki. Najprzód te fuzje nabijane z przo­
du (wyjąwszy Suidersa i Martini Henry, 
ale których bardzo było m ało , a i te 
zwycięztwa nie odniosły) za pomocą lejka, 
widocznie żeby nie uronić ani jedne o 
ziarnka prochu, a kaliber tak mały, że 
w istocie bez lejka truanoby je  było na­
bić ; celownik (hausse) umieszczony przy 
tplcu lufy ma przytwierdzoną soczewkę 
(loupe), ale bez szk ła , jedynie by lepiój 
ześrodkować promienie św iatła, mające 
działać na źrenicę. Cel zaś na końcu lufy 
olbrzymi, przedstawia się nam jako wy­
drążony cylinder. — Ponieważ odległość 
strzałów jest znaną naprzód, z takiój za- 
tóm fuzji trafić w tarczę trzeba z konie­
czności, szczególniój jeśli się pomyśli, że 
każdy riflemen kładzie się na brzuchu i 
celuje tak długo, jak  mu się podoba.

Aleć pytamy, jak a  wartość pod wzglę­
dem taktycznym tych fuzji i tego strze­
lania. Chyba że jakaś nadludzka siła pod­
ciągnie za uszy nieprzyjaciela pod strza­
ły angielskich riflemenów. O w tedy! ale 
tylko wtedy biada nieprzyjacielowi!

Co prawda, niektórzy Anglicy pojmują 
całą śmieszność tych obozów i domagają 
się głośno ich reformy, ale to jeszcze 
bardzo małe stronnictwo. Zaznaczymy 
więc tylko mimochodem, że na ich czele 
stoi dziennik Standard.

Przy ogólnój posusze nowin, zjazd ce- 
sarzów bardzo na rękę tutejszemu dzien­
nikarstw u i jak  zwykle każdy inaczój nań 
się zapatruje; ale nie możemy przemil­
czeć wiadomości podanój przez berliń­
skiego korespondenta do Daily Telegraph. 
Najprzód że dziennik ten uchodzi tu słu  
sznie czy niesłusznie za organ księcia 
Bismarka, a powtóre że zdanie jego zga­
dza się w części z wiadomościami nasze- 
mi o ustroju a raczój rozstroju społecz­
nym Niemiec.

Otóż dzisiejszy Daily Telegraph utrzy­
m uje, że cary zjeżdżają się jedynie, by 
położyć tamę szerzeniu się In te rn a tio n a l 
w ich państwach, boć podobno widmo 
komuny budzi bezustannie księcia Bis­
marka i cesarza Wilhelma. Że to być 
może, dowiodę. W tym celu wróćmy się 
w tył aż do obchodu stuletniój rocznicy 
rozbioru Polski przez wychodztwo nasze 
w Londynie.

The D aily News z 6go sierpnia tak ten 
obchód opisuje:

„Stuletnia rocznica rozbioru Polski ob­
chodzoną była wczoraj publicznym mi­
tyngiem Polaków zamieszkałych w L on­
dynie, którzy zebrali się w sali Zetland 
w hotelu Wilno przy ulicy Mausel-Street 
Aldyate.

Zgromadzenie to składało się przewa­
żnie z wychodźców politycznych , którzy 
będąc wydziedziczeni w Polsce, są zmu­
szeni zajmować się w Anglji rozmaitemi 
przedsiębiorstwy, by zarobić na codzien­
ne utrzymanie.

Pułkownik Ludwik Oborski jako pre- 
z7dujący zagaił posiedzenie w języku 
polskim.

Następnie zabrał głos pan Konrad Dom- 
browski, który przeczytawszy mające się 
uchwalić rezolucje, przedstawił w kró t­
kości historję początku rozbioru Polski.

PATRrARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

-A-dama Bełcikowskiego.

Tom I.

(Ciąg dalszy.)

Młody hrabia uścisnął zlekka rękę, 
którą mu Zawiła podał, a wtedy ten za­
pytał z pośpiechem :

Kiedyż i gdzie będę mógł złożyć 
moje uszanowanie państwu hrabstw u?.....

— Moja matka już dawno nie żyje — 
odpowiedział młodzieniec.

— Przepraszam — rzekł Zawiła jakby 
żądał przebaczenia za jakąś niegrzecz- 
ność, i prędko znów dodał;

— Więc pana hrabiego?.....
— W łaśnie ojciec przysłał mię do pa­

na z propozycją, ezybyś nie zechciał po­
jechać razem ze mną na uroczystość, 
która dzisiaj u nas się odbywa, i gdzie 
mój ojciec już się udał.

— Z całego serca , panie hrabio, je ­
stem na usługi.

— Więc pójdźmy, nie mam czasu do 
stracenia, cały orszak już więcój jak  przed 
pół godziną z zamku wyruszył.

Zeszli na dół, gdzie już czekały na 
nich dwa dzielne konie ze stajni hrabie­
go, i za chwilę wyjechali galopem za 
bramę.

Zawiła znalazł się w znanój mu już 
alei lipowój, a potóm na drodze wiodą- 
cój do miasteczka. Kiedy byli w połowie 
może tój drogi, syn hrabiego wskazując 
polną drożynę na prawo rzekł:

— Pojedziemy tędy na przełaj i całe­
mu pochodowi zajdziemy w drogę.

Po kilku minutach jazdy, młody hra­
bia znowu się odezwał:

— Już jesteśmy blisko miejsca. Ale tu 
trzeba nam zsiąść z konia. Ojciec gnie­
wałby s ię , gdybyśmy konno tam za­
jechali.

W idać zamówiony stał już w tóm 
miejscu pod drzewem miody kozaczek 
na k o n i^  który odebrał od nich wierz­
chowce.

~  będą tu na nas czekać —
rzekł młody hrabia.

Ale powiedz mi pan — odezwał się 
Zawiła, kiedy już pieszo szli dalój dro- 
gą — jaką to uroczystość państwo dziś 
obchodzicie. Wprawdzie dzisiaj, jeźli się 
nie m ylę, jest święto Matki 'Boskiój 
Zielnój...

— Zobaczysz pan niedługo — odpo­
wiedział syn hrabiego z uśmiechem — 
nie chcę panu psuć niespodzianki.

W tej chwili doszły ich bliskie brzmie­
nia muzyki ale niknące na ogromnej 
przestrzeni podolskich pól. Zawiła po- 
Zn!łf  T  tony  ̂ instrumenta, które sły­
szał dziś rano we śnie, i domyślił się, 
ze to ta sama muzyka, którą on brał za 
złudzenie, musiała na dziedzińcu zamko­
wym wygrywać.

Niedługo weszli na pagórek, który im

dotąd dalszy widok zasłaniał. Tutaj także 
kończyła się drożyna, prowadząca do 
drogi od miasteczka, jak Zawiła łatwo 
poznał, postrzegłszy na prawo w pewnóm 
oddaleniu znany sobie Ostrowiec i wy 
soką czerwoną wieżę kościoła.

W  jednój chwili przed jego oczami 
roztoczył się widok, który swoją niezwy- 
czajnością mocno zajął Zawiłę.

Pochód uroczysty.
Droga od Ostrowca wiodąca roiła się 

od różnobarwnych tłumów ludzi wiej­
skich wszelkiego wieku i płci.

Był to pochód procesjonalny ułożony 
widocznie według pewnego programu.

Na samym przodzie tego pochodu środ­
kiem drogi jechał na koniu pałkierz, ma- 
ją cy  po obu swoich bokach dwóch trę ­
baczy również konno. Ci muzykanci u- 
brani byli na średniowieczny sposób, w 
kaftanach czerwonego koloru, w czarnych 
biretach na głowie przy których powie­
wały długie strusie pióra. Przy trąbach 
wisiały czworograniaste, małe sztandary 
żółtój barwy, na których czerwoną nicią 
wyszyte były grubo herby hrabiego. — 
Pałkierz żwawo uderzał w kocioł przy­
wiązany po jednój stronie konia, a wtó 
rowali mu trębacze wygrywający marsza.

Za trębaczami i pałkierzem szedł pie­
szo człowiek z wielką chorągwią, tój sa- 
mój barwy i z tym samym herbem co 
sztandary trębaczy.

Długie dwa rzędy wiejskich kobiet i 
dziewcząt po obu stronach drogi postę­

powały za tą chorągwią; dziewczęta nio­
sły w rękach pęki kwiatów, a kobiety 
sierpy; wszystkie ustrojone były świą­
tecznie.

Dwóch starców na koniach poprzedza­
ło podobnyź szpaler z mężczyzn złożo 
ny. Tak starcy jak i inm pieszo idący, 
trzymali w rękach widły. Środkiem tego 
szpaleru szła hałaśliwa muzyka wiejska 
i niesiono dwie choręgwue.

Na jednój z tych chorągwi był obraz 
przedstawiający żeńców i żniwo z jednój 
strony, z drugiój zaś kosiarzy zajętych 
zbieraniem siana. Pod obrazami czytać 
można było nap is:

„Nie miój w nienawiści robót pracowi­
tych, ani sprawowania roli postanowio­
nego od Naj wyższego11.

Na drugiój chorągwi wymalowany był 
Dawid śpiewający psalmy przy odgłosie 
harfy w świątyni pańskiój, a na drugiój 
stronie wypisany cały psalm CLXVII1 
w tłómaczeniu Karpińskiego:

M ieszkance nieba wychwalajcie P an a ,
Co tylko w tam tych stronach waszych żyje, 
Niech od aniołów  cześć Mu będzie dana , 
Niech Mu sług jeg o  orszak czołem bije itd .

Cały ten orszak zwolna postępujący mi­
nął drożynę, z którój młody hrabia i Za 
wiła mu się przypatrywali. Ale niedługo 
nastąpiła za nim druga część pochodu. 
Porządek i tutaj był taki sam. Na czele 
szły zoów kobiety, za niemi dwócb star­
ców konno, a dalój męzka ludność. S tar­
cy jednak i mężczyźni nie mieli w rękach

wideł tylko grabie. Środkiem tego szpa­
leru szła muzyka, cztery mniejsze chorą­
gwie z godłami w si, których ludność tę 
część pochodu tworzyła, i wielka czwo­
rograniasta chorągiew z napisem :

„Czcij Pana z majętności twojój a z pier­
wiastek wszelkiego zboża twego dawaj 
M u, a napełnią się gumna twoje obfito­
ścią i pracy twoje winem opływać będąu.

Kilkanaście kroków oddzielało ten or­
szak od następującego. Ludność męzka 
i starcy konno jój przodujący nieśli w rę­
kach cepy; pięć chorągwi mniejszych po­
wiewało nad nimi i jedna wielka mająca 
na sobie nap is:

„Ja Pan Bóg wasz. Będę chodził m ię­
dzy wami i będę Bogiem waszym , a wy 
będziecie ludem moim. Zachowajcie świę­
ta moje, a na świątnice moje strachajcie 
się. Ja  P anu !

Ostatnie wreszcie sześć wsi postępowa­
ły w takim samym porządku, z tą “tylko 
różnicą, że starcy i mężczyźni mieli wszy­
scy w rękach kosy, a na wielkiój chorą­
gwi błyszczały biało wypisane słowa:

„A gdy zbierzecie wszystkie owoce zie­
mi waszój, będziecie obchodzić święto 
Pana. I  weźmiecie sobie dnia pierwszego 
owoce z drzewa najpiękniejszego i rószczki 
palmowe i gałęzie drzewa, gęstych gałęzi 
i wierzbiny od potoku i będziecie się we­
selić przed Panem Bogiem waszymu.

Cały ten tłum prz sunął się przed o- 
czami Zawiły, który ciekawie mu się przy­
patrywał. Bawili go owi starcy z powa- 
żnemi minami, z długiemi siwemi broda­
mi s edzący na koniach jak  tryumfatoro-

wie, a przypominający trzyraanemi w rę­
ku narzędziami mitologicznych Saturnów 
i Neptunów, również jak dworscy tręba­
cze i wiejscy muzycy, którzy choć nie 
z wielkiem artyzm em , wesoło jednak i 
ochoczo przegrywali marsze i inne pie­
śni. Z niemałóm także zajęciem przypa­
trywał się kraśnym twarzyczkom dziew­
cząt, które na ten dzień staranniój poza- 
czesywały swe włosy, powplatały w nie 
świeże czerwone tasiemki i kwiatki, i wzię­
ły  na siebie najcieńsze, czerwono na ra­
mionach wyszywane koszule.

Nad głowami tego pochodu szumiały 
chorągwie, w lśniących się sierpach i k o ­
sach słońce odbijało swoje promienie, a 
wśród powszechnego milczenia tylko to­
ny muzyki rozlegały się po polach.

Nie był to jeduakie koniec jeszcze tój 
procesji. Za ostatnim jój oddziałem, Za­
wiła ujrzał kilkaset pługów ciągnionych 
przez woły, a postępujących równie jak 
ludzie dwoma szeregami po obu stron ch 
drogi. Jarzm a tych wołów przystrojone 
były w gałęzie i kwiaty polne.

Za pługami niesiono znowu dwie wiel­
kie chorągw ie, mające na sobie napisy, 
łacińskie. Na jednój było napisane: 

Trinmphus laboris. 
a na drugiój :

Triumphus rei rusticae.
Poprzedzały one olbrzymi pług ciąguio. 

ny przez ośm wołów również przystro. 
jonych w girlandy z kwiatów, liści i z kło. 
sów uwit . Pług ten szedł środkiem dro. 
gi, po jednój i po drugiój stronie jego kil_ 
ku znów muzykantów wygrywało na dę_
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Pierwsza rezolucja przypominała, źe 
P o lsk a , posiadając przyrodzone granice, 
których żadna ludzka potęga zniszczyć 
nie potrafi, posiada też niezaprzeczalne 
prawo do politycznego i narodowego bytu; 
w dalszym ciągu rezolucja ta potępiała 
podział Polski jako zbrodniczy zamach 
na ludzkość i pogwałcenie wszelkich praw 
międzynarodowych.

Rezolucja ta przedstawioną i bronioną 
była przez pułkownika Rozwadowskiego, 
który opierając się głównie na geologi- 
cznóm tworzeniu się z iem i , a w następ­
stwie na geograficznym jój ustroju, do­
wiódł, że każdy naród, posiadający przy­
rodzone jemu tylko właściwe przymioty 
i potrzeby, wynikające z geologicznych 
odrębności ziemi, którą zamieszkuje, na­
rodowości swój nigdy nie utraci.

Druga rezolucja wykazywała, źe Pol 
ska wolna i niezależna z konieczności 
będzie demokratyczną rzecząpnspolitą i 
jako taka, wchodząc do rodziny federa­
cyjnie zjednoczonych stanów (państw) 
Europy, dopoun że klasom robotniczym, 
jako najb irdziój uciśnionym w eumpej 
skióm spnłecz ństwie w pokojowej walce 
pracy z kapitałem.“

Dalej Daily Telegraph podaje rezolucję 
trzecią i rozpisuje się z pochwałami dia 
mówców.

Otóż sprawozdanie to jest prawdziwe, 
ale, jak wszystkie sprawozdana cudzo 
zie/riców o rzecz, eh z pełnie polskich, 
niezupełne.

Obywatel Rozwadowski bowiem bronił 
obudwóch cez ■ . : gh> • ni< or.uow a-
dał Niemcom, '•??." na s •ouziewa.iie 
nasze wysiali s ,■ unii g-tióv (choć
nie w charakterze urzędu/'wy- , cc- prawda) 
na to zebranie i przedstawili nam #w o- 
starniej chwili przed samem otwarciem 
mityngu poprawki Jo uaszycn rezolucji, 
wykazujące potrzebę zupełnego zerwania 
z duchowieństwem, twierdząc, iż dopóty 
nie wejdziemy do rodziny ludów europej­
skich jako niepodległy naród, dopóki nie 
uwolnimy się zupełnie od wpływu du­
chowieństwa.

Obywatel Rozwadowski, wykazawszy 
różnicę pokładu polskiego od pokładów 
niemieckiego i rossyjskiego, wykazał tóż 
różnicę charakterów narodowości polskiój 
od narodowości niemieckiój i rossyjskiój, 
jako konieczne następstwo geologicznego 
tworzenia się ziemi; mówił nawet, źe u 
trata języka nie pociąga jeszcze za sobą 
utraty narodowości — jako przykład na 
macalny, żyjący przed naszemi oczyma, 
przytoczył Irlandję i jój nieustającą wal­
kę o byt z daleko potężniejszą, bogatszą 
i wykształceńszą Anglją.

W  następstwie zwracając się do Niem­
ców , obywatel Rozwadowski mniój wię- 
cój tak mówił: „Wiem, że wam te do­
wody uie wystarczą, bo spytacie się mnie, 
jaka korzyść wypłynęła dla ogółu ludz­
kości z niezależnego bytu Polsk i, a na- 
Btępnie spytacie się jeszcze, dlaczego da­
liśmy się rozebrać? — znać nasza przy­
czyna bytu istnieć przestała. Zdaje mi 
się, że i na to zwycięzko wam odpo­
wiem. — Co do pierwszego, poślę was 
na pola Wrocławia, Głogowa &c., to 
właśnie od zachodu nasze kresy grani­
czne; poznacie je łatwo po liczbie roz­
sianych tam kości, których się spytajcie: 
kto je zarył tak daleko od rodzinnój 
strzechy? — a spytać się możecie, boć 
to kości waszych przodków — a jeżeli 
kilkowiekowy pobyt w naszój ziemi nau­
czył je choć trochę naszój polskiój sscze 
rości, to muszą wam odpowiedzieć, źe 
zarył je  tam oręż polski, broniąc sło- 
wiaóskiój ko lebki, czyli innemi słowy: 
broniąc naszego i pokrewnych nam ple­
mion p r a w a  d o  b y t u  przed niemiec­
ką chciwością.

A jeżeli wam to nie wystarcza, to 
pójdźcie na wschód; tam także liczne 
spotkacie kurhany przepełnione naszemi 
kośćmi — to nasze kopce graniczne; a 
jeżeli pojmujecie język umarłych, ten j ę ­
zyk przeszłości, to pojmiecie łatwo, że 
kości te tam, jak i pod murami Wiednia, 
to szczątki zwłok obrońców cywilizacji 
zachodu, przeciw nawałowi wschodniego 
barbarzyństwa!

Zarzucacie nam naszą szlachtę i du­
chowieństwo , a zkądźeśmy ich wzięli ? 
Wszak to nie rodzima nasza instytucja, 
lecz wytworzona z konieczności, na wa­
szych oparta wzorach, by bronić naszych 
zagród od waszych napaści. — Przyzna­
ję , źe szlachta, ci ludzie pierwotnie wy­
brani do boju, którym nazwę nawet na-

tych instrumentach słodkie , sielskie me- 
lodje, a prowadził go jakiś młody chłop- 
czyna w fantastycznym ubiorze Teokry- 
towych pastuszków. Kilka dziewic, wido­
cznie należących do familji dziedzica al­
bo też córek okolicznój szlachty otacza­
ło tego młudziutkiego oracza. Wszystkie 
były biało ub rane , miały na ramionach 
szarfy niebieskie lub ponsowe, i w ręku 
niosły girlandy z kwiatów.

Z h tyra olbrzymim pługiem szła zno­
wu druga part ja  pługów podobna do pierw- 
szój i mniój więcój liczbą jój równa.

Zamykał wreszcie całą tę procesję wiel­
ki wóz drabiniasty, do które,go było za­
przężonych sześć Wołów nń-mmój stroj­
nych jak te, które pługi ciągnęły. Wóz 
ten umajony był g ł .żrai i naładowany 
wysoko soopkami ztioza.

Tłum ludzi za nim postępujący, szedł 
już wielką gromadą, nie w tern proce 
sjon- lnym porządku, jakiego cały orszak 
doiyi hczas się trzymał. Byli to oficjał SCI 
hrabiego, ni-co okolieznói szlachty, mie 
szczanie tak eh-/.oścjań-cy i «k i żydowscy 
z Ostrowca i różne bractwa ze s »cmi cho 
rągwiami.

Zaw is  : iłody ’ iSia pr/yf jeżyli s ę
do l-go tłu eU z... a z z o -.-zą-' o i p.-szli 
z nim d lej dr -ęn , t: k  , z« Z .W-ła nie 
s p o s trz e g ł te g o  , ze  1 S*I. i- ń -II o r - 1 
8 z a ku a zł a ios ;
która be/.wątpienie byłaby najwięcej j» go . 
ciekawość zajęła.

dano niemiecką (die Schlacht, Schlachten), 
nadużyli prawa mocniejszego, a raczój 
prawa bojowój organizacji przeciw roz­
prószonym masom, a tak osłabili kraj, 
gdyż pozbawili go rzeczywistój siły, t. j. 
całój masy ludu; ależ pytam się, gdzie 
i w jakim kraju potrafiono uchronić się 
od podobnych błędów? — Nasze ducho­
wieństwo ! a toć to rezultat ciągłych wa­
szych najazdów, inaczój pogańskiemu 
słowianinowi aniby się śniło o Bogu na 
krzyżu.

Drugie wasze pytanie pojmuję także i 
nie dziwi mię wcale z waszój strony, j a ­
ko reprezentantów skrajnego utylitary- 
zmu, coście pierwsi do apoteozy podnie­
śli zasadę: Ib i patria , ubi bene !

Udało się wam nas rozedrzeć i to w 
chwili, kiedy wycieńczeni z sił w waszój 
obronie, zamyślaliśmy je  zwiększyć , na- 
da|ąc prawo obywatelstwa całym masom 
ludu. Posądziliście nas o jakubinizm i 
rozdarliście nas w imię despotyzmu; wy, 
co pierwotnie biliście się z nami w imię 
clirystjanizmu. Ale pytam się was, coście 
skorzystali iako naród, jako lud cały u« 
p dziale Polski? Patrzcie! Wszak dziś 
nawet, po świeżych , tak świetnych , zy­
skownych i niespodzń wimvi h nad Frań 
cią zwycięztwach , kupami całemi opu 
Bz-.;aeie was/.a ziemię, by szukać sposo­
bów do życia w Ameryce, A tglii, F ran­
cji; Polsce, a nawet w Syberji! Czyż zie­
mia wasza mała? Czy i  was juz tak du 
ż o , źe nawet v własnym k aju pomie 
śc>ć się nie możecie? O nie! I  by się o 
Ón nr —konać , wystarczy spojrzeć na 

tocząca s ę  u nas w tój chwili tak za
zięuie walkę pracy z kap t. łem ! Czo- 

góż to wy chcecie? dokądże dążycie z 
ak-rn trudem? Oto, by robotnik nie był 

wyzyskiwany przez kapitał, by mu od 
dano t o , co istotnie swą pracą zarobi ! 
Najtęższe wasze głowy i najszlachetniej­
sze serca marzą, a przyznać musimy, że 
dziś jeszcze tylko marzą o zamienieniu 
całych Niemiec w wielką „trades umonP 
Pytam się w as: nie jestże to powrót, ro 
zuuiie się z uwzględnieniem czasu i oko­
liczności, do starodawnego naszego ustroju 
gminnego, gdzie wójt obieralny rozdzie­
lał grunt pomiędzy jednostki, z pracy 
których ogół gminy miał korzystać?! 
Jednćm słowem, wy dziś dążycio tam, 
gdzie myśmy już byli jedenaście wieków 
temu! I na tórn to polu my wam po- 
módz możemy; ale, pamiętajcie, że nie 
osiągniecie waszego celu bez strasznego 
rozlewu k rw i , bo wasza jednowioskowe 
grafy i barony dobrowolnie na korzyść 
ludu swych mniemanych praw nigdy nie 
ustąpią !“

Kiedy wytłómaczono Niemcom przyto­
czone tu ustępy z mowy obywatela Roz­
wadowskiego, spojrzeli po sobie z wyra- 
źnóm zdziwieniem i opuścili salę niebro- 
niąc przyniesionych poprawek do naszój 
rezolucji. Zdawało nam się, żeśmy skoń­
czyli raz na zawsze z londyńskimi Niem­
cami ; lecz jakież było nasze zdziwienie, 
kiedy 10 b. m. jakaś delegacja niemiec­
ka zażądała p o s ł u c h a n i a  (sic) od o- 
bywatela Rozwadowskiego, byłego puł­
kownika inżynierji paryzkiój (tak było 
napisane po francuzku na przedstawionói 
nam karcie). — Otóż była to delegacja 
wszystkich zjednoczonych stowarzyszeń 
Niemców przebywających w Londynie (a 
jest ich tu niemało) celem podziękowa­
nia obywatelowi Rozwadowskiemu za j e ­
go sympatjo dla niemieckiego ludu, a za­
razem proszenia go o przyjęcie dowódz­
twa nad wychodźtwem niemieckióm, za- 
mieszkałóm w Anglji, w mającój wybu­
chnąć oręźnój walce niemieckiego prole- 
tarjatu z klasami uprzywilejowanemu

W  istocie zdziwienie nasze było wiel­
kie — i gdyby nie urzędowe papiery de­
legatów, gdyby nie możność sprawdzenia 
w każdój chwili tożsamości osób , sądzi­
libyśmy, iż to jakaś farsa!...

Niemogąc ogłaszać drukiem ani na­
zwisk delegatów, ani treści rozmowy, po­
wiemy tylko, że obywatel Rozwadowski 
wymówił się stanowczo od ofiarowanego 
mu zaszczytu, gdyż, jak mówił, znudzo­
ny długiemi naleganiami (1 !/2 godziny): 
„Praca moja i krew moja, jako Polaka, 
Polsce tylko się należą!“

Nie wspominalibyśmy ani o mowie, 
która nic nowego nie naucza, ani o de­
legacji, jako następstwie tój mowy, gdy­
by nie chęć zwrócenia uwagi czytelni­
ków naszych na siłę i jakość socjalnego 
raka toczącego dzisiejsze Niemcy. Tam 
w istocie wkrótce wybuchnąć może po-

Kapłan z powołania.

Na rozległój równinie, która mogła być 
ugorem albo pastwiskiem, znalazło się nie­
długo całe to zgromadzenie. Widać, źe 
podobne uroczystości nie były nowoś ią, 
bo bez wydawania rozkazów, bez źadnój 
komendy wszystko i tutaj znowu szło jak­
by według pewnego przepisu. Przytomni 
ustawili się w czworobok, a pługi z za 
przęgarni wyciągnięto w jedną linję.

Na równinie nie było drzew, tyiko na 
jednój stronie z utworzonego przez obe­
cnych czworoboku, wznosiła się kępa d ę ­
bów, które szeroko swoje gałęzie rozwie- 
szałv.

Młody hrabia i Zawiła wraz z przyto­
mnymi tworzą- ymi koniec orszaku , do­
stali się właś -ie na to miejsce, jak się 
zdaje prz-znaczone dla dy»tvng«>wańszyeh 
OBÓo i g..śei. O we p a n i e n k i  ł>iał-i ubrane 
z girlandami w ręka h. rnłodziuiki or-u-z 
ze swym pługem, zr.-s/.oie i Ów wóz ze 
snopkam i. bv|. tut j t a k ż e  zabezpiecz--, ii 
od spieki dobroczynnym cie dem dębów, 
i s t a l i  do koła pol. wego ołtarza okryt-- 
go d ■ w a nami, na ktor^ - r. umeszczono je 
dv- ie wielki z hebanowego drzewa krv 
- fiks, a po bokach jego w srebrnych 
iicht-rzai-h dwi • z a p a l o n e  v.-skowe św-ec-.

Całe zg- uii lżenie zająw-zy swoje roi- j 
sci'., nk ękto na kolaua. Mi, 'czyzni po- 
zd jmoWnii  czapki, i z tysiąca pi -rsi z to­
warzyszeniem m u z y k i ,  ozwał Się jeden 
z wniosłych psalmów Dawida.

żar, przy którym , jeżeli potrafimy, b ę ­
dziemy mogli upiec własną naszą pieczeń.

Francja.
— [W e w z g l ę d z i e  o s t a t n i  ój  u- 

c h w a ł y  p o d a t k u j  od produktów su­
rowych pisze Eeho du Parlement belge co 
następuje:

„Uważana sama w Bobie jak  i w sto­
sunku z zawikłanym mechanizmem tego- 
czesnój pracy i wymiany, ustawa o pro­
duktach surowych uchwalona niedawno 
przez zgromadzenie wersalskie, przedsta­
wia się jako prawdziwy pomnik złudzeń 
i niekonsekwencji. Nigdy może w żad­
nych obradach nie posunięto dalój zanie­
dbania najstalszych zasad, negacji faktów 
najbardziój stwierdzonych; nigdy nie spo- 
tkauo tyle słabości z jednój strony, co 
zaślepienia z drugiój.

Z wyjątkiem pana Thiersa, ani jeden 
może z 311 członków zgromadzenia, któ- 
- zv dali swoje głosy nowemu podatko­
wi, me skrywał przed sobą uieuuiknio 
nyi h skutków. Z -znania izb handlowych, 
z których 53 na 60 oświadczyło się prz - 
ciwko samój zasadzie oclenia surowych 
materji, nie m o g ł y  pozostawić zadnój 
wątpliwości w tyiu względzie. Zmuieisze 
me się produkcji narodowój i wewnętrz- 
riój konsumeji ; podrożenie produktów 
francuzkich i pomniejszenie wywozu na 
targi zagraniczne; obniżenie powszechne­
go dobrobytu, a powiększenie braku ro­
bót i przesileń — wszystko to jest ria 
pewno przewidziane. Że drawbacki będą 
źródłem mnóstwa formalności i prze­
szkód dla uczciwego handlu, a źródłem 
oszustw i d- fraudacji dla nieuczciwego 
przemysłu, o tóm nikt nie wątpi. Ze w 
tych warunkach, nowy system wprowa­
dzony pod opieką pana Thiersa, zamiast 
być pożyteczny dla skarbu, obróci się 
raczój na jego szkodę to jes t  widoczne, 
przynajmuiój na całą przestrzeń czasu, 
w którój nie można będzie liczyć na 
przychód kompensacyjnych opłat. Ale 
raz doszedłszy do tego punktu, Francja 
nie będzie już zupełną panią swego dzia­
łania i swych postanowień ; dotknie ona 
interesów obcych narodów i będzie mu­
siała porozumieć się z niemi.

Naczelnik władzy wykonawczój miał 
próbę tego w samym początku układu z 
Anglją i potknął się odrazu o nieprze­
zwyciężony szkopuł. Szło o taryfikację 
wełn, a zatóm o kompensacyjną opłatę 
od tkanin z tego materjału.

Czy opodatkujecie wełnę francuzką na 
równi z wełną australską ? —  zapytał w 
tyra względzie lord Granville.

Bynajrnniój — pospieszył z odpowie­
dzią p. Thiers — produkt krajowy musi 
być wolny.

W takim razie — odrzekł mąż stanu 
angielski — tu idzie o podatek protek­
cyjny a nie o fiskalny, a traktat z roku 
1860 zabrania wam zdjęcia kompensa­
cyjnych opłat od towarów angielskich.

Zamiast ustąpić na tym punkcie, gabi­
net londyński wolał zezwolić na wypo­
wiedzenie traktatu.

Negocjacje z Belgją wzięły koniecznie 
tenże sam kierunek. W rzeczy samój, za ­
rzut jest olbrzymi. Nie ma powodu, tak 
według ducha jak i litery traktatów, do 
kompensacyjnych opłat, jeżeli produkt 
surowy zagraniczny sam jest obłożony 
podatkiem.

Taż sama odpowiedź spotka p. Thiersa 
gdziekolwiek się on obróci, do Austrji 
czy do Włoch, do Szwajcarji czy Nider­
landów, do Portugalji czy do Hiszpanji, 
a tómbardziój do Zollvereinu, który ko­
rzystać będzie z umówionój taryfy aż do 
upłynięcia ostatniego traktatu.

Chwila ta nastąpi dopiero w r. 1877. 
Dotąd, nowa ustawa będzie martwą, a 
wielkie zakłócenie ekonomicznych warun­
ków we Francji, pozostanie bez znacz­
nego wynagrodzenia w jój finansach. — 
Rzeczywiście co uczyni p. naczelnik wła­
dzy wykonawczój ? Traktaty angielski i 
belgijski wyekspirują wprawdzie w pierw­
szych miesiącach roku przyszłego: czy 
p. Thiers opodatkuje tak produkta suro­
we jak  i wyrobione angielskie i belgij­
skie, podczas gdy produkta wszystkich 
innych krajów będą wyłączone od no­
wych opłat ?

Jeżeli tak uczyni, oczywistą jest rze­
czą, źe wniesie on głębokie zamieszanie 
w ekonomiczne stosunki trzech narodów 
i niepodobna, aby i stosunki polityczne

Kiedy śpiew ten nareszcie umilkł, zja­
wiła się koło ołtarza nowa osoba, którój 
tam dotąd nie widziano, a taż sama, któ­
ra postępowała na samym końcu orsza­
ku w milczeniu i ze zwieszoną głową.

Był to mężczyzna w podeszłym już wie­
ku. Włosy miał białe, długie aż do ra­
mion i na środku głowy rozdzielone.— 
Twarz jego wyg’ądała poważnie i maje 
statycznie, a dodawała |ój jeszcze powa 
gi długa broda sięgająca aż do pasa. Był 
wzrostu niski.-go, ale szerokie jego barki 
i pierś znamionowały w nim wielką siłę; 
twarz gładka , niepoorana zmarszczkami, 
cera czerstwa i zdrowa i oko jasne zda­
wały się świadczyć, źe człowiek ten mo­
że nie jest t ik  starym, jakby wnosić na
leżało z siwizny j e g o  uh,„ów.

Ubranie, iakie miał nn s b ie , czyniło 
go osobliwszóm jaktemś zjawiskiem i mu 
siało zwrócić uw gę każdego, ktob.' d.> 
tego widoku nie był przyzwyczajony. O 
kry wał i go bowiem czarna aksamitna to ­
ga, długa aż po kos ki i w pasie prze­
wiązana g u b - m  jedw.-ib iyui sznurem. 
Rękawy tój togi czerwonym «tb.sem pod- 
b.te, były też niezwykłej szerokości, tak 
z-/ kiedy ręce t zyinał złożone, sięgały 
prawie do samych stóp, a ki«-dy rękę 
podniósł, wydawały się jak gdyby skrzy 
dło nietoperza.

Z > w Ra skoro sposTzegł tę postać, przy 
pomniał sobie, Ze juz coś podobnego wi­
dział na zamku Belmont i nie długo szu 
kał w pamięci, ażeby się utwierdzić w

nie odczuły tego wkrótce. Można było 
osądzić niedawno o wrażeniu, jakie wy­
warło w Anglji samo przywrócenie pa­
szportów; co to będzie dopiero, gdy an 
gielskie towary wyjęte będą we Francji 
zpod ogólnego prawa i poddane wyjąt­
kowym taryfom ? Gabinet wersalski wie, 
że nie ma źadnój nadzieji wciągnienia 
rządów innych państw europejskich na 
drogę reakcji ekonomicznój; czy pójdzie 
on z ochotą do walk, narażając się na 
wywołanie prawdopodobnych odwetów, 
bo wywóz francuzki liczy głównie na 
konsumeję zbytkową?

Chociażby do tego nie przyszło, czy 
komory celne na pewno dotkną towary 
angielskie i belgijskie? Granica niemie­
cka pozostanie otwartą aż do roku 1877 
a dla wielu towarów nie będzie truduo 
dostać się tą drogą do Francji. Nie by 
łoby to jednem z najdziwniejszych na­
stępstw przestarzałego s y s t e m u  pana 
Thiersa, aby uczynić z oderwanych pro­
wincji Alzacji i Lntaryngji skład handlu 
głównych ludów Europy z Francją i wy­
tworzyć tym sposobem dla tych prowin­
cji położenie, które umorzyłoby wiele o- 
poru i łatwiej je  pogodziło z  ich nowym 
losem.

Cokolwiek bąrlź będzie postanowione, 
jest pewną rzeczą, ze polityka do którój 
s.ę przyłączyło zgromadzenie narodowe 
pod naciskiem prezydenta Rzeczypospo­
litej, nie może jój podnieść w opinji u 
Europy. Nigdy obradujące ciało nieza 
przeczyło samemu sobie z takim rozgło 
sam i nie dało takiego przykładu zmien­
ności.

Zeszłego 19 stycznia znaczna większość 
odrzuciła, pomimo wi Ikich usiłowań p. 
Thiersa, t-ksy od produktów surowych 
w irnie zasad wolności hnudlowój. W 10 
dni później ta sama w.ększnść zatwier­
dziła projekt ustawy o marynarce ku 
pieckiój, który zredagowany był w du 
chu najzacofańszych pojęć i który wy 
głaszał protekcyjne doktryny we wszyst­
kich swych artykułach.

W kilka dni późuiój, 2 lutego, zgro 
madzenie uchwalało wypowiedzenie trak­
tatów handlowych z Anglią i z Belgją; 
rozporządzenie to znaczyło powrót do 
protekcji; jednakże a r t y k u ł  2 ustawy 
przepisywał jednocześnie dawną ogólną 
taryfę, a wstęp oświadczał, żo nie my­
ślano o powrocie do trybu ekonomiczne­
go z przed r. 1860. Nakoniec 26 lipca, 
wszelka pamięć o tóm zobowiązaniu się 
wygasła i zgromadzenie uchwalało poda 
tek od produktów surowych wraz z o- 
płatami hompensacyjnemi, to jest właśnie 
system, który temu sześć miesięcy tak 
energicznie odrzuciłou.

—  [ T e l e g r a f  w c z o r a j s z y ]  wy­
czerpał prawie wszystkie szczegóły o wy­
padku w Trouville z dnia 14 b. m. wie­
czorem. Wypadek ten był następujący: 
Kilkunastu Uossjan z jednym Francuzem 
p. do Valon i dwoma Meksykanami bra 
ćmi E rrazu , urządziło sobie spacer na 
morzu jachtom należącym do jednego 
z Rossjan. Z powrotem do portu Trou
ville, c i  p a n o w i e  d o b r z e  p o d p i c i  z a c z ę l i
wydawać okrzyki: „niech żyje cesarz! 
precz z Thiersem“ ! Oburzeni rybacy, 
chcieli ich na miejscu przykładnie uka­
rać, ale Stróże bezpieczeństwa publiczne­
go obronili ich od napaści i przyareszto- 
wali. Komisarz policji spisał protokół i 
wypuścił sprawców tego skandalu na wol 
ność. P. Thiers, który znajdował się wte­
dy na wybrzeżu, telegrafował o tóm do 
p. do Rómusat, który natychmiast udał 
się do ambasadora rossyjskiego księcia 
Orłów-. Książe Orłów rozkazał jachtowi 
opuścić bezzwłocznio wody Francji, wła­
ściciel zaś tego statku ma się stawić we 
24 godzin w ambasadzie rossyjskiój w Pa­
ryżu dla zdania sprawy ze swego postę­
powania.

.— [Na p u b l i c z n y m  o b c h o d z i e ]  
rozdania nagród z konkursu wszystkich 
kolegjów w Paryżu w 12 b. m. wygło­
szono jak i lat zeszłych kilkanaście na­
zwisk polskich. Z pomiędzy nich wymie­
nimy p. Stanisława Gałęzowskiego, który 
otrzymał 21 nagrodę z matematyki, Zy- 
berga Platera i Marynowskiego.

Miemcy.
[B iu ro  s t a t y s t y c z n o  p a ń s tw a  n ie ­

m i e c k i e g o — w i a d o m o ś c i  n i e m ie c ­
k ie  o p o s t a n o w i e n i a c h  j e z u ic k ic h . ]  

Dotychczasowe przygotowania do ogól-

przekonaniu, źe to jest ów astronom, któ­
ry wczorajszój nocy odbywał obserwacje 
na platformie baszty.

Ujrzenie tego znajomego z nocnych 
wczorajszych obserwacji, przywiodło mu 
także mimowoli na pamięć i drugie zja­
wisko , które tak bardzo jego ciekawość 
podrażniło. A skoro znalazł astronoma, 
spodziewał się także znaleźć w tóm zgro 
madzeniu i ową tajemniczo przez ogród 
przekradającą się kobietę. Zwrócił więc 
swoje spnjrzenie z zamiarem wyszukania 
jój na grono kobiece, na te szlachcianki 
biało ubrano z girlandami, robiąc sobie 
ten dosyć uzasadniony domysł, że ona 
pomiędzy niemi zn.-.jdować s ę musi. — 
O ile mógł to uczynić z odległości kil­
kunastu kmków i stojąc w ciżbie, obej­
rzał wszystkie bad w  -zo jednę po dru 
giój , ale nie doszedł do pożądam g" l(‘ 
zultatu. Zresztą nie było to rzeczą >»k 
ł tewą.  Wszystkie te panny s t a ł y  na mi-j 
sen, nie mógł zaióm widzieć ich ruchów, 
a prócz tego ubranie noCncgo zjawiska 
o wiele było odmienne od dzisiejszego 
dziennego i świątecznego stroju tych 
panien.

Przy tym przeglądzie niewieścich twa 
rzyczek poznał jednak dawną swoją zna­
jomą, pannę Wandę, pomimo tego, źe ze 
zdziwieniem sam do siebie się odezwał:

— Jaka ona teraz ładna!... a jaka du­
mna !... dawniej to było takie chude i 
potulne.

Przy pannie Wandzie stała inna jakaś

nego biura statystycznego na obszar ca­
łych Niemiec (biura państw osobnych po­
zostaną przy tóm nietknięte) każą się spo­
dziewać, źe instytucja ta stanie się z cza­
sem wzorową. Prace przygotowawcze 
s*?Saj?  iu  ̂ dawniejszego czasu. Zaraz po 
ustanowieniu związku Niemiec północnych 
urządzono w Berlinie osobną komisję z naj­
zdolniejszych pracowników, która wszel- 
kiemi danemi statystycznemi, wchodzą- 
cemi w zakres związku cłowego niemiec­
kiego zajmować się miała. Komisja ta 
zebrała znakomite materjały i ma się te­
raz zamienić w u r z ą d  ogól nój  s t a t y ­
s t y k i  n i e mi e c k i ó j .  W etacie, który nie­
bawem przedłożony będzie, skład urzędu 
tego zdaje się na pozór być szczupłym, 
ale w tój pozornej szczupłości jest wła­
śnie postęp. Statystyka jako nauka po­
stępuje i otwiera coraz nowsze widoki. 
Stałe biuro dożywotnich urzędników ła­
two się zastoi i pracuje dawnym trybem, 
w czasie, kiedy postępy nauki bardziój 
racjonalnych poszukiwań i zestawień wy­
magają. Otóż nowy urząd ogó ny staty 
siyezuy niemiecki składać się będzie tjl- 
ko z dyrektora, dwóch radców i ośunu 
biurowych urzędników, ale znaczne fun­
dusze ryczałtowe mają być oprócz tego 
przeznaczone na c z a s o w e  zatrudnienie 
zjawiających się znakomitości naukowych 
w zakresie statystycznym. W ten sposób 
zapewni się przejście każdego rzetelnego 
postępu w łono biura statystycznego i ża­
dna nowa wymagali ość nauki uie zostanie 
b z poparcia ze strony urzędowych zesta­
wień materjału odnośnego. Na ten tor 
powinny wstąpić wszystkie państwa, bo 
wtem zas zestawienia statystyczne nabra­
łyby prawdziwie wielki, go znaczenia.

Dzienniki niemieckie zamieszczają ko 
respondencje z Rzymu, donoszące o no­
wych postanowieniach na ostati ióm zgro­
madzeniu jezuitów w klasztorze del. Gesu 
pod prezydeucją jenerała zakonu ojca 
B ecksa .  Skutkiem zniesienia zakonów 
jezuickich w Niemczech czynności ich 
socjalne i polityczne przejść mają teraz 
na zgromadzenia cywilne, oddawna juz 
w pomocuiezym celu założone. Takiemi 
są: „Towarzystwo braci zjeduoczonycb“ 
(Societa dei fratelli uniti), „Towarzystwo 
modlitwy“ (Societa per la preghiera) i 
„Spółka dob rych  katolików“ (Sodalizio 
dei buoni catolici) i inne. Mają być wy­
znaczone fundusze dla tych towarzystw 
i spełniać mają ściśle każde polecenie 
zakonu, do czego tajnemi statutami swe 
mi są zobowiązane. Wiadomość ta robi 
w Niemczech wielkie wrażenie i dopro­
wadzi pewnie do podciągnienia wyliczo­
nych towarzystw cywilnych pod kategorję 
bractw „spokrewhionych“ z jezuitami, 
przeciw którym znana ustawa równie jak 
przeciwko samemu zakonowi jest wy­
mierzoną.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Świetna redakcjo !
Doznawszy tyle razy szczególnój u- 

przejmości świetnój redakcji w rzeczach 
tutejszój szkoły więźniów, ośmielam się 
upraszać takową, by raczyła niniejsze 
sprawozdanie w całości w dzienniku swym 
krajowi podać do wiadomości.

1) Otóż w dalszym ciągu mój odezwy 
z 13 czerwca b. r do 1. 807/pr. miło mi 
donieść, źe budynek szkolny mieszczący 
w sobie wygodnie 120 więźniów, wykoń­
czony został kosztem 250 złr. pokrytym 
łaskawemi datkami; uroczyste poświęce; 
nie tegóź odbyło się 16 czerwca r. b. 
przez więziennego bezpłatnego katechetę 
ks. Atanazego Niżynieckiego, przy wnie­
sieniu okrzyku na cześć Najj. Fana i do­
brodziejów szkoły, odkąd nauka regu­
larnie więźniom się wykłada.

2) Dnia 18 czerwca b. r. założono wo­
bec wszystkich więźniów kamień w ę g i e l ­
ny kaplicy więziennój w dziedzińcu gma­
chu sądowego, którój kaplicy JW . Józef 
Gromnicki z Łaskowiee jest samoistnym 
fundatorem, do dziś budowa ta okazała, 
już pod dach jest wykończona i będzie 
najdalój za 5 tygodni skończoną. JW . 
Józef Gromnicki złożył już 1000 złr., 
które tymczasowo w banku umieściłem, 
resztę 1500 złr. złoży po ukończeniu bu­
dowy.

Całą tą budową kieruje tutejszy c. k. 
adjunkt inżynier Wszeteczka bezpłatnie, 
z prawdziwóm poświęceniem się dla do­
bra ogólnego.

panienka, nawpół jeszcze dziecko, z ja- 
snemi włosami, z wielkiemi niebieskiemi 
oczami, które zpod słomianego kapelu­
sika z niebieską wstążką, z widoeznóm 
przejęciem przypatrywały się odbywają- 
cój się ceremonji. Wyraz jój twarzy miał 
w sobie tyle słodyczy i n i e w i n n o ś c i ,  że 
Zawiła mimowolnie powiedział sobie w 
duchu:

— To już pewnie nie ta!... zresztą 
tamta była daleko wyższa.

St>«rzec w todze tymczasem przystąpił 
do ołtarza, podniósł głowę i rozkrzyzo 
wał ręce, podobnie jak  wczorajszy astro 
nora pana Zawiły i chwilę zdawał się 
być pogrążonym w gorącój, niemej mo- 
dbtwie.

Przez czas trwania tój modlitwy po­
składano przed nim na ołtarzu kilka 
snopków, pęki ziół i kilka gałązek z o- 
wocami. btarzec przestawszy s ę  modlić,
wziął do ręki kropidło umaczane w świę-
conój Wodzie, którą trzymał stojący |»-zy 
n m wiejski chłopak, i pokropił Lżące 

I n a  ołtarzu płody ziemi. Potem odszedł; 
kilka kroków i w ten sam sposób po­
święcił ów olbrzymi pług i j ( ‘ g ‘ > zaprzęg, 
następnie rzucił hojnie kroplami z kro- 
pidła w kierunku w y c i ą g n i ę t y c h  pod je­
dną iinją pługów, a wr. szcie pokropił 
ziemię i przvtomnyeh na wszystkie stro­
ny czworoboku.

Po skończeniu tego p' święcenia przy­
stąpił znów do ołtarza, odwróciwszy się 
twaizą do zgromadzonych zaintonował

3) Przewielebna matka pani Murroni, 
przełożona zakładu Serca Jezusowego we 
Lwowie, na mą prośbę przyrzekła 3 or­
naty nowe i potrzebną bieliznę kościelną 
bezpłatnie dla kaplicy tój w październiku 
b. r. przesłać.

4) Dnia 12 lipca b. r. odbył się popis 
uczniów w szkole więziennój przy udziale 
przełoźeństw miejscowych, przekonano 
się o zadziwiających postępach wielu ucz 
niów w naukach, kilku nawet obdarowano.

5) Za mojóm staraniem obowiązał się 
kahał tutejszy dostarczyć dla więźuiów 
żydowskich torę ze stósownym przeebów- 
kiem i opłacać kaznodzieję, który w sza­
bas i święta naukę moralną więźniom ży­
dom wykładać bądzie.

6) Od 13 czerwca r. b. wpłynęły dla 
szkoły dalsze datki, a t o : M. Ebermann 
25 złr., sędzia powiatowy w Uścieczku 
uzbierane 9 złr. 5 ct., sądzia powiatowy 
w Mikulińcach p. Geizliuger dalsze uzbie­
ra e 33 złr. 46 ct., sędzia powiatowy w 
Skalacie uzbierane 16 złr. 66 ct., naczel­
nik tutejszej pow. sknrbnwój dyrekcji p. 
Krumlawski dalsze 2 złr. ,  sędzia pow. 
w Grzymałowie uzbierane 7 złr. 20 ct., 
rabin z Sadogóry p. Friedmann 30 złr., 
sędzia pow. w Zaleszczykach uzbierane 
23 złr., sędzia pow. w Zbarażu p. Stie­
ber 112 złr. 15 ct., od różnych siron i 
sądów przy sposobności festynu ludowe­
go 157 złr. 58 et., z loterji fautowćj w 
połączeniu na oświatę ludową 14 lipca 
dauój, z którój < gółem było czystego do- 
ch<>du 1110 złr., wpłynęła dla- szkoły 
więź nów część umówiona 469 złr. 85 ct.,

• sędzia pow. w Kopy czy ńcach p. Weso­
łowski uzbierane 41 złr., gmina miasta 
Drohobycza 50 złr., sędzia pow. w N o- 
wćrusiole p. Liszka 63 złr. 10 kopiejek, 
rsbin z Czurtkowa p. M. D. Friedmann 
40 złr.

Przy zbieraniu fantów na loterję ofia­
rowali dla szkoły więźniów p. adw. dr. 
Łuczakowski 24 książek, gr. kat. kate­
cheta więźniów Nawrocki 15 książek, 
N. N. i N. 10 książek.

Prócz tego darowali tutejszy zakład 
wychowawczy ojców jezuitów dalszych 
100 książek i redaktor ruskiój rady w 
Kołomyi p. Biłous 12 książek treści nau- 
kowój.

Zebrano więc dotychczas na szkołę 
więźniów 3809 złr. 93 ct. w gotówce, z 
których 3200 złr. w  banku włościańskim 
umieszczono, 250 złr. na budynek szkol­
ny wydano, reszta na nieprzewidziane 
potrzeby w ręku zostaje — i przeszło 
1200 książek.

Miło mi nader wszystkim łaskawym i 
szlachetnym dawcom i dobrodziejom mo­
ją  szczerą podziękę za ich ofiarność wy­
nurzyć i proszę świetną redakcję, by także 
raczyła przyjąć me podziękowanie za o- 
głoszenie odezwy mój z 13 czerwca b. r.

Kreślę się ze szczególnóm poważaniem 
dla świetnój redakcji.

Tarnopol, dnia 15 sierpnia 1872.
C. k. prezydent sądu obwodowego.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Ważne dla rodziców i p rzy jac ió ł  mło

dziezy. Pan Chociszewski zamieszcza w o- 
statnim numerze Dziennika Poznańskiego nastę­
pującą odezwę:

„Pragnąc Przyjaciela Dzieci i  Młodzieży w ię­
cój upowszechnić, ofiaruję 100 egz. z r. 1872  
za połowę ceny tj. za 15 sbr., i 100 egz. za 
ćwierć ceny, tj. 7 7 2 sbr. (czyli za opłatę prze­
syłki pocztowśj. Z tego zniżenia mogą tylko 
korzystać ci z publiczności, którym rzeczywi­
ście talara trudno rocznie płacić. Pozostawiam  
to własnemu uznaniu chcących ze zniżenia ce­
ny korzystać: czy mogą 15 lub 7*/2 sbr. p ła­
cić. Zwracam wyraźnie uwagę, że za tę kwotę 
cały rok franko Przyjaciela Dzieci i  Młodzieży 
posyłać będę, a rocznik zawiera 208  str. wiel­
kiego formatu i 100 rycin. Kto chce, może 
mnie pozostawić wyszukanie odpowiednich osób, 
którymby można posyłać. Upraszam towarzy­
stwa i pojedyncze osoby, a mianowicie zacne 
Polki, aby z tego ułatwienia korzystając, przy­
czyniły się do rozszerzenia Przyjaciela Dzieci 
i  M łodzieży, który dla braku środków materjal- 
nych (jest tylko 4 0 0  przedpłaeicieli) rozwijać 
się nie może.

J. Chociszewski,
Red. Przyjaciela Dzieci i  Młodzieży.

Poznań, ul. Kozia nr. 1 0 “.
P i O S n k i ,  dumki i arje narodowe, zebrał i 

wydał Józef Chociszewski. P  .znań 1872. Jestto  
wydanie nader tanie (kosztuje 30 c.) najpopu­
larniejszych piosnek ludowych i patrjotycznych.

hymn Ambrozjański: „Te Deum lauda- 
musu, i upadł na kolana trzymając przez 
cały czas śpiewu ręce wzniesione do 
góry.

Zawtórowało mu zgromadzenie, podo­
bnież na kolanach posyłając swoją pieśń 
w niebo.

Ostatnie echa hymnu skonały już na 
odległych krańcach horyzontu, kiedy sta­
rzec powstał i zrobił w milczeniu wielki 
znak krzyża na swoich piersiach.

Cisza w jednój chwili ogarnęła całe 
zgromadzenie, jak  w kościele podczas 
podniesienia. Zdawało s ię , źe wszyscy 
choć n a j d a l ó j  stojący chcieli słyszeć sło • 
wa, k t ó r e m i  się do nich odzywał głosem 
dobitnym, pełnym i silnym.

W prostych wyrazach , zastosowanych 
do p-jęcia zgromadzonego ludu, przema­
w ia ł do nich o obowiązkach chrześcij»ni- 
na i człowieka i podawał im zdrowe i 
praktyczne zasady uczciwego życia. Sło­
wa sw'oje popierał często cytacjami z pi­
sma św. starego i nowego zakonu , ale 
me wdawał się bynajrnniój w dogmaty i 
w tłómaczenie tajemnic wiary, które 
zawsze, chociażby było jak  najrozsądniej­
sze, bałamuci tylko umysły i mc ich nie 

świeca.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z środy 21 sierpnia. 3
W Krakowie główny skład w księgarni Krzy­
żanowskiego.

Gawędy matki przez Anastazję z Jełowic- 
kich Dzieduszyeką. Lwów. Nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Szmidta 1872.

Według świeżo wydanego dzieła (die
Quellen der romisehen Petrusfrage, kritisch un- 
tersucht von Richard Adalbert Lipsius) wiado 
mość o pobycie św. Piotra w Rzymie znajduje 
się tylko w fałszywych, podrobionych pismach.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wisła stała wczoraj wieczorem wyżćj jak 

1 0 ’ nad zerem, i zalała pola i łaki pomiędzy 
Podgórzem i Ludwinowem, gdzie wielkie szko 
dy na burakach, kartoflach, rzepie i potrawie 
zrobiła. W Podgórzu zalała także magazyn 
drzewa i węgli obok ekspozytury policyjnśj, i 
i był już blisko tejże. Nad ranem jednak dzisiaj 
zaczęła opadać.

Dzisiaj krążyła po mieście pogłoska, jakoby 
most kolei koszycko-bogumińskićj nad Ostra- 
wicą wczorajszćj nocy w chwili przejazdu prze­
zeń pociągu zapadł się; cały pociąg miał wpaść 
do wody. -— Oczekujemy potwierdzenia tćj po­
głoski.

Ostatniej s o b o y  wicher narobił dużo szkód
w ogrodach krakowskich, na plantacjach poła­
mał on dużo konarów i gałązek. Na Wiśle 
oderwał się galar przymocowany do bizegu na­
ładowany węglem. Gah.r zatopił się powyźćj 
mostu. Udało się jednak góralom wydobyć go 
wraz z ładunkiem.

Ć w iczen ia  w o j s k o w e .  — Dnia 2 — 14
W rześn ia  o d b ę d ą  się  w o k o lic a c h  K ra k o w a  w ie l­
k ie  ć w ic z e n ia  w o jsk o w e  12 i 30 d y w iz ji , i to  
d n ia  3, 5, G, 7, 10, 11, 12 i 14 c a łe g o  k o r ­
p u s u ,  w in n y c h  dniacdi ty lk o  p o je d y n c z y c h  b ro n i.

nOCy z d. 18 na 10 b. in. pociąg idący 
z Przemyśla do Lwown, według D ziennika Pol 
skiego, aż dwa razy utknął na tej małej prze­
strzeni. Zaraz za Przemyślem zepsuło się coś 
u maszyny, i musiano stracić półtorej godziny, 
aż naprawiono i ruszono z miejsca. Na stacji 
Mszana zaś, pociąg wszedł na tor niewłaściwy, 
co spostrzegłszy, począł się czem prędzej co­
fać, aby się nie zetknąć z pociągiem oczekiwa­
nym ze Lwowa, i znowu stracono godzinę.

W Okocimie oberwała się chmura; powódź 
zerwała most i zrządziła okropne szkody.

K. Zpod Mielca. — Kuk 1872 należy 
do lat wyjątkowych, bo nietylko że cią­
głe burze, grady, powodzie nawiedzają 
już i tak dosyć skołatanego naszego pla­
netę, ale nadto wieści o jeszcze fatalniej­
szych wypadkach trapią lękliwe umysły.

Nie wiem czy w którój okolicy jest 
tyle złych wróżb pom iędzy ludem, co w

chcę ująć, ale owszem podnieść zasługę 
tych, którzy powodowani jedynie szlache­
tnym celem pracy narodowój pod godłem: 
„Oświata ludu“ dziś przeważnie zajmować 
nas winnój, nie szczędzili starań i zabie- 
gów. —

Składamy więc publicznie cześć Wam 
należną.

pomniku wielkość figur naturalna, a marmur 
biały i ciemny, tudzież bronz.

Ten drugi projekt, chociaż tylko w szkicu, 
robi silne wrażenie prawdą i głębokością swój 
myśli, streszczająećj doskonale życie Moniuszki.

Nowe cerkwie praw osł. w Kongresówce.
Dziennik rosyjski Nowosti dowiaduje się o za­
miarze wzniesienia w Kongresówce kilku no-

Co do gry szanow nych pan i panów, ’ wych cerkwi prawosławnych, a m ianowicie: 
którzy raczyli nam ten dzień uprzyjem nić, j w Kaliszu, Łomży i Marjampolu. 
z m ałem i zmianami należy z a s to so w a ć ] Heljochromografja, wynalazek p. Aleksan­
dry tykę gry pani M odrzejowskiej w roli 1 dra N o w i c k i e g o. — W D zienniku Polskim  
„Marji Sztuart,“ a to zdaje mi się będzie j znajdujemy następujący opis tego wynalazku:
wystarczające na grę dzisiejszą, a zaehę 
cające na przyszłość.

Heljografja jestto wynalazek nowy, który 
na szczególną zasługuje uwagę; bo odkrywa

W ytrwałości zatem i pracy, a zbuduje- ‘ światu nietylko rzecz nową, ale nadto w swym
my gm ach, gdzie nie 160 osób, ale 20sto- 
m iljonow y naród zam ieszka.

Żnad Skawy. —  Dnia 17 mb. rano w oko­
licach naszych zaczął padać mały deszcz, który 
coraz bardziej zmieniał się w ulewę, tak iż nad 
wieczorem na znacznćj przestrzeni wezbrane 
rzeki i potoki ogromne zrządziły szkody, juźto 
niszcząc pola i drogi, jużto zabierając wszystko 
co w szalonym swym biegu napotykały. W ła­
śnie przejeżdżałem przez Maków i Suchą. Obok 
mostu na Skawie z Makowa do Suchćj jest 
karczma; do tćj woda oknami się lała. W szys-

H 0T E L  POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Aleksander Krysiński w. d. z Podola, X. W oj­
ciech Nowal z Rzeszowa, Teofil Korecki obyw. 
z Styrji, Izydor Leszke kup. z Francji, X. Mar­
cin Nieszporski z Zembocina, Józef Sokołow­
ski obyw. z Prus, Jan Konoposki z Polski, 
Franciszek Jaszowski obywatel z Warszawy, 
Łucjan Tołoczko fabrykant kwiatów ze Lwo­
wa, Julia Chęcińska obyw. z Warszawy, W ła­
dysław Banasiewicz ob. z Częstochowy, Jędrzćj 
Policzkiewicz z Miechowa, Ludwik Batorski 
z Miechowa, Julian Kulczycki ob. z Warszawy, 
Adam Chmielowski artysta z Mor.achjum, Zu­
zanna W encel obyw. z Warszawy.

rodzaju jak najdoskonalszą. Sąto portrety, ro­
bione na masie twardćj, podobnćj do słoniowćj 
kości. Podziwu godne podobieństwo, delika 
tność i przezroczystość cieni i półcieni, głębo 
kość kolorytu, zlewanie się i gra kolorów, na 
suwają mimowoli myśl, że tu nie pędzel por­
tret doskonalił.

Mieliśmy już sposobność podziwiania owych 
minjatur, i przypatrzyliśmy się w części postę 
powaniu, za pomocą którego otrzymuje się ta­
kowe. Najważniejszą i właściwą zasługa tego 
wynalazku jest oddanie i zatrzymanie koloru

pod wodą, a mianowicie boczną jednę uliczkę, 
łąki i ogród zamkowy. WToda dobierała się do 
mieszkań, z których ludzie się wynosili, bro­
dząc w wodzie na łokieć przeszło głębokićj. 
Na szczęście około godziny 12 w nocy zumiej 
szył się przypływ i woda już opadać zaczęła.

Szkody są znaczne, a tćm dotkliwsze, że 
spadły na ludność ubogą.

O ile wiem, to Naprawa, Zawoja, Białka, 
Maków, Sucha, Stryszawa, Lachowice, Ślemień 
— pięć mil wzdłuż — wiele ucierpiały. Lecz 
na tern się nie skończy; i dalsze okolice nie­
mało ucierpieć musiały.

Dwa nowe wykłady na wszechnicy 
lwowskiej. —- Ministerstwo oświaty, jak Gaz. 
N ar. donosi, upoważniło dekretem z d. 26go  
lipca b. r. 1. 8760  profesora uniwersytetu, dr. 
Feliksa Gryzieckiego do wykładów filozoficzne 
go prawa państwowego (alliemeines Staatsreclit). 
zaś docenta dr. Tadeusza Piłata do wykładów  
austrjackiego prawa konstytucyjnego.

W ykłady te rozpoczną się z zimowćm pół­
roczem 1872 —  3.

t  Stefan Nałęcz Tański oficer b. wojsk 
polskich, oby watel powiatu Przemyskiego, prze 
żywszy lat 62, po długićj a dolegliwój choro 
bie, opatrzony śś. Sakramentami w dniu 19 
sierpnia 1872  r. zakończył żywot doczesny 
Pozostali syn, córki, zięciowie i wnuki zapra­
szają krewnych, przyjaciół i pobożną publicz 
ność na wyprowadzenie zwłok we środę dnia

uaszćj. Pomiędzy wyhituiejszemi z po- 21 b. m. o godzinie 5 po południu z domu nr.
m iędzy nich krążyła jedna „o końcu świa- OOQ c  ------- * -----------
ta“ zapowiedzianym na dzień 12, a nie 
wiem z jakich powodów odłożonym z pe­
wnością na 15 sierpnia r. b.

N adszed ł nareszcie ów oczekiw any dzień! 
a źe godzina oznaczoną nie była, m iałem  
nadzieję, że jeszcze przed w ydaniem  osta­
tniego tchnienia naszćj poczciw ćj ziem i, 
zdążę dojechać do M ielca, gdzie zap o­
w iedziane przedstawienie teatru am ator 
skiego na pom nożenie funduszu dla za ło ­
żenia 4-klasowćj szk o ły  w M ielcu (w nie- 
dalekićj przyszłości i realnych n iższych), 
pozw oli mi w liczniejszćm  tow arzystw ie  
i pod wrażeniem  sztu k i, zak oń czyć ten 
m arny ż y w o t ! . . .

D ojechałem  szczęśliw ie; w idząc jednak  
w szystk ie twarze rozjaśnione oczek iw a­
niem  przedstawienia, nie chciałem  im ruj­
now ać tego wrażenia złow rogiem i w ieścia­
mi, a w  końcu i sam uległem  otaczają­
cem u m ię w pływ ow i i zapom niałem  o za­
g ład zie świata.

U daję się  w ięc za kupnem  biletu, i o
z g r o z o ! otrzym uję odpow iedź, źe bilety  
już w szystk ie rozprzedane, a nawet k ilk a­
dziesiąt osób dla braku m iejsca już b ile­
tów dostać nie m ogły.

B yć w R zym ie a papieża nie w idzieć, 
na to przystać nie m ogłem , za usiloem i 
w ięc staraniami otworzono mi drzwi do 
przybytku sztuki,

A  w ięc byłem , w idziałem  i bez p rze­
sady pow iedzieć m ogę, że w  dniu w k tó ­
rym m iałem  w idzieć zn iszczen ie świata, 
ujrzałem  stworzone dzieło z n iczego !

pNiechźe szanowna dyrekcja teatru am a­
torsk iego w M ielcu, za wyrażenie „z ni- 
czeg o “ nie ma do m nie urazy, bo św iad­
czę się B ogiem , źe tćm  wyrażeniem  nie

tkie niższe nieco miejsca w Suchćj zastałem ; za pomocą światła, czyli to, źe światło pełni
obowiązek pędzla, w skutek czego kolory przez 
wieki nie wypełzną, ani w ogóle się nie psują.

Nader ciekawy jest sposób wywoływania tych 
kolorów. Widzimy najprzód jakąś mieszaninę 
masy rozmaitych kolorów nieregularnie na szkle 
położoną; po zanurzeniu szkła w pewnćj cieczy 
kolory te zaczynają się przerabiać, część ich 
wymywa się ze szkła, na które już poprzednio 
przez klisze fotograficzne światło podziałało 
i po kilku minutach zjawia się portret słabo 
zarysowany. Po osuszeniu znów pokrywa sie 
szkło jakąś różnokolorową masą, wystawia się 
na światło, aż po kilkunastu podobnych pro­
cesach zdejmuje się ze szkła portret jak naj- 
pięknićj wykończony.

Próby, przez które w oczach naszych prze­
chodziły heljochromografje, dowodzą jasno ich 
trwałości; widzieliśmy, źe tak w kwasie octo­
wym jak w wodzie chlorowćj masa i kolory 
pozostały nienaruszone; w kwasie saletrzanym 
po trzech minutach zaledwie masa zaczęła się 
kruszyć, ale proszek zatrzymywał kolor pier 
wotny.

W ynalazcą heljochromografjł jest p. Aleks. 
N o w i c k i ,  któiy odrzucił bardzo korzystna 
propozycję, czynioną mu w Paryżu, jeżeli ro­
boty jego jako wynalazek francuski posłane 
zostaną na wystawę w iedeńską, przybył do 
Lwowa, i w szedłszy w spółkę z fotografem p. 
Józefem Ederem, zakłada pracownię we Lwo­
w ie, pewny, źe publiczność nasza prace jego  
należycie oceni.

Pan N o w ic  k i zamierza heljochromografje, 
jako wynalazek p o l s k i ,  przesłać na wystawę 
powszechną w Wiedniu między przedmiotami 
ze Lwowa wysłać się mającemi.

Fałszyw e assygnaty , według dziennika 
B iria , w tak wielkićj ilości zaczęły krążyć w 
Odessie, źe dla zbadania sprawy wysłano z P e­
tersburga urzędników specjalnych.

Wacław Aleksander Maciejowski znany 
zaszczytnie z swych prac naukowych, bawi obe­
cnie w Poznaniu.

Długi S tanów  Zjednoczonych wynosiły 
d. 1 czerwca b. r. 2 ,1 9 3 ,5 7 7 ,3 7 8  dolarów.

Trzęsienie ziemi było d. 8 b. m. w Szko­
cji, a mianowicie w Braco i Kiubuck tak silne, 
źe wszystkie szyby w oknach się potłukły.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Józef Schmu­
rę r z żoną kupiec z Jass, Bronisława Lasocka 
z familią w. d. z Warszawy, Wojciech Jawor­
ski naucz, muzyki i języków ze Lwowa, Zofia 
Zenowicz w. d. z Gubernji Grodzieńskićj, Na­
talia hr. Decoudrfe-Duste z Gubern. Grodzień­
skićj, Antoni Mierzyński prof. Uniw. Warsz. 
z Krynicy, Szczęsny hr. W łodek w. d. z Trzci­
nicy, Gustaw Fritsch sukiennik z Wischau, 
Feliks Stróźecki rejent z Kongresówki, Fryde­
ryk Ressel c. k. sędzia powiat, z Tunnwaldu, 
Cezar Haller członek wydz. kraj. w. d. z R y­
manowa, W ładysław Haller w. d. z Rymanowa, 
Ludwik Kauffmann kup. z Odessy, Adam Gru­
szczyński z synem, inżynier kolei z Wrocław- 
ka, Jakób v. Popper z żoną urzędnik z Piotr­
kowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Roman 
hr. Rostworowski wł. dóbr. Józef Szymkiewicz 
dr. med. z Rossji, Franciszek Krupecki z córką 
kup. z Warszawy, Wilhelm Kolberg obywatel 
z Królestwa, Marja Gastell obyw. z Królestwa, 
Marja Skołdycka ob. z Królestwa, H. Beer dr. 
prawa z córkami z Pragi.

229 przy ulicy Szewskićj wprost na cmentarz 
i na nabożeństwo żałobne we czwartek d. 22 
b. m. o godzinie 10 zrana w kościele oo. R e­
formatów odbyć się mające.

W W arszawie noszą się z myślą postawie­
nia p o m n ik a  d la  M o n iu s z k i .  Przy­
jazd znanego artystyrzeźbiarza G o d e b s k ie g o  
do Warszawy jest w związku z tą myślą. Gazety 
warszawskie rozpisują się nad pracami tego ar 
tysty, którego Warszawa dotychczas zna tylko 
z uazwiska; dzieła bowiem jego rozrzucone są 
po całym świecie. Najwaźniejszemi z nich są: 
1) Pomnik Niezależności Ameryki południowćj 
z marmuru i bronzu wzniesiony w Limie około 
roku 1867 , 2) pomnik Serwego pod Brukselą, 
3) czterech feldmarszałków austrjackich: Daun, 
Laudon itd. dla arsenału wiedeńskiego, 4) ad­
mirał Lassuse dla ministerstwa marynarki w Pa 
ryżu, 5) pomnik jenerała Chrulewa w Krymie, 
i wiele innych.

Godebski przybył do Warszawy z tą myślą: 
„Z Warszawą łączy mnie tyle świętych związ­
ków; roboty moje rozrzucone są po świecie... 
takbym pragnął zostawić w tćm mieście ślad 
mojćj pracy... ża l, który wywołała śmierć Mo 
niuszki, może zdołam ująć w marmur."

Z tćj myśli czy z tego uczucia powstały dwa 
projekta. Jeden przedstawia anioła sztuki po­
grążonego w boleści, stojącego na sarkofagu, na 
którym znajduje się medaljon śpiewaka Halki. 
Anioł naturalnćj wielkości ma być z białego, 
a sarkofag z ciemnego marmuru; medaljon zaś 
z bronzu. —  Drugi projekt stanowi grupa na 
sarkofagu mnićjwięcćj podobnym do pierwszego, 
gienjusz sztuki przedstawiony jest w zapasach 
z przeciwnościami. Jedno z jego boskich skrzy­
deł złamane; walczy jednak mężnie z postacią 
przedstawiającą przeciwności, która go jednak 
(chociaż zgięta do ziemi) oplotła i zatrzymuje 
w polocie. I tutaj podobnie jak w pierwszym

Wiadomości urzędowe.
Cesarz Austrjacki zatwierdził wybór Zygmun 

ta Z u k  e r a ,  właściciela dóbr w Chorośnicy 
na zastępcę prezesa Rady powiatowćj w Moś 
ciskach.

Namiestnik Galicji zamianował kandydatów 
konceptowych Ignacego F i  d o  i Dyonizego 
Z a w a d z k i e g o  adjunktami konceptowymi 
Namiestnictwa.

Namiestnictwo zamianowało komisarzami dla 
próbowania i nadzorowania kotłów parowych 
c. k. inżynierów: Jana M a t u l ę  z siedzibą w 
Nowym Sączu dla powiatów nowosądeckiego, 
limanowskiego i grybowskiego, Henryka Koh- 
la  z siedzibą w Przemyślu dla powiatów prze 
myskiego, mościskiego i birczańskiego, Mikoła­
ja K u k u l s k i e g o  z siedzibą w Jaśle dla 
pow. kroś lieńskiego i c. k. adjunkta budowni 
czego Józefa B r a u n s e i s a  z siedzibą w Sa­
noku dla powiatów sanockiego, liskięgo i brzo­
zowskiego.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lw ow slaij z dnia 12, 14 i 16 sierpnia:

E d y k t  a: Tam. Sąd pow. ogłasza iż Aloj- 
zja Wagner wniosła prośbę o utworzenie nowe­
go ciała tabularnego dla realności 1. 64 na Po- 
gwizdowie w Tarnowie. Złoczowski sąd. obw. 
zawiadamia Stanisława, Michała, Marjannę R o­
gów o pozwie Abrahama Ampera pto 300  duk. 
Tarnopolski sąd obwod. uznał Mikołaja Suche­
go z Oryszkowiec za marnotrawcę. Dla ks. Sta­
nisława Poniatowskiego w sporze z Leoncju- 
szem Wybranowskim ustanowił lwowski sad 
kraj. kuratorem dr. Popiela. Sąd obwodowy w 
Tarnopolu zawiadamia Józefa Marcinkowskiego
0 nakazie zapłaty 110 złr. na rzecz Majera 
Spiegelglasa. Sąd obwod. w Tarnowie zawia 
damia spadkobierców Franciszka Klementa o 
pozwie Józefa Rapaporta pto uznania za zga­
słe praw przyznanych F. Klementowi. Sąd 
pow. w Lisku zawiadamia Lewi Lieber o śmier­
ci j eg° zony Ryfki w celu zgłoszenia się do 
spadku. Krakowski sąd krajowy uznał Mateu­
sza Srokę z Trzciany za marnotrawcę. j

L i c y t a c j e .  W  sądzie krajów, we Lwowie 
d. 17 września realność 1. 4 7 3 %  we Lwowie, 
cena wywoł. 18549  złr. 44  c. W  pow. dyrek­
cji skarbu w Przemyślu d. 2 września realność 
1. 127 tamże na przedmieściu Głęboka. W  
sądzie pow. w Rzeszowie d. 11 września i 21 
października, realność 1. 64 w Drabiniance. 
W sądzie pow. w Przeworsku d. 19 września,
1 16 października, realność 1. 109 w Kańczu­
dze. W sądzie pow. w Dobromilu d. 27 wrześn. 
15 października i 20 grudnia, realność 1. 4 w 
Kniazpolu. W sądzie pow. w Gródku dnia 17 
września, 31 października i 28 listopada, real­
ność 1. 21 w Cunowie. W tymże samym sądzie 
dnia 17 września, 31 października i 28 listo­
pada, realność 1. 54 w Kiernicy. W sądzie pow. 
w Rossowie dnia 6 września, 11 października, 
i 8 listopada, realność 1. 113 w Wierzbowcu.

O g ł o s z e n i a .  Między Stryjem a Doliną 
kursować będą codziennie poczty konne; mie­
dzy Lwowem a Krystynpolem poczty wozowe, 
później poczty posłańcze między Uhrynowem  
a Krystynpolem i między Waręźem a Sokalem.

datki: utrzym anie ajencji w VViedniu dla] Monachjum 17 sierpnia. Król podobno  
w ystaw ców  przez czas najmniój 10 mie-1 przyrzekł przybyć do Berlina, zastrzeg ł 
s*?cy : koszta transportu większój częśc i] sobie atoli oznaczen ie czasu do podróży, 
przedm iotów zgłoszon ych  z K rakowa do Karłowice 19 sierpnia. D ziś nie odby- 
W iednia, koszta, jak ich  w ym agać będzie Jło się otwarcie kongresu, gdyż deputo- 
8 praw a w yzyskania w ystaw y na pożytek j wani znaczną w iększością  g łosów  posta- 
dla kraju w m yśl artykułu przed kilku ] nowóli kom isarzowi królew skiem u odmó- 
dniami na tćm m iejscu zam ieszczonego... ] w ić należytego przyjęeia, jak otćż  i nale- 
i tym  podobne. |źą ceg o  mu się m iejsca. Chociaż Angelica

D otychczasow e fundusze kom isji n ie j zarówno przez synod został biskupem  o- 
0 pęd ziłyb y ani dziesiątćj części tych głó-1 brany, jak  rów nież jako  taki przez ce- 
wniejszych tylko w yd atk ów , dlatego na jsarza potw ierdzony został, m imo to ad- 
leży się sp odziew ać, że tak m inisterstwo I ministrator nie dozw ala mu ani m iejsca  
rolnictwa i handlu na rok przyszły i ani g ło su  w kongresie. Sytuacja jest na- 
sejm krajowy w yznaczą w budżecie sto |d er naprężona. Praw dodopobnie koDgres 
sowną sum ę na wspom niono c e le , jak ]zostan ie  rozw iązany, a biskup Stojkovics  
rów n ież, że rady powiatow e, m iejskie, od administracji uchylony, 
banki i inne z a m o ż n e  in stytu cje, d o j Paryż  19 sierpnia. Journal off. ogłasza  
których kom isja się u daw ała, nie odm ó |u staw ę o opodatkow aniu p łodów  suro- 
wią su bw en cji, zw łaszcza  na cel organi-I wych, tudzież odnoszące się do tegoż  
cznego spożytkow ania w ystaw y dla kraju. ] rozporządzenie prezydenta Thiersa.
L eży  to bowiem  tak w  interesie kraju, Rzym 19 sierpnia. P rzyb y ł tu król z 
jak i każdego z osobna powiatu i miasta. jTuryuu i przyjm ow ał niederlandzkiego  

Z pom iędzy k ilkudziesięciu  pp. kore-1 posła H eldew iera, który swe pism o od- 
spondentów  po powiatach, otrzym ała k o -|w o ła w c z e  ma w ręczyć.
misja dotąd od dwóch wiadomości.

W iadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej [ szPatjJ' 

0  targach na Baranie i na Kleparzu  
w dniu 19 i 20 sierpnia.

K siąże następca tronu H um bert po ma­
newrach uda się praw dopodobnie w od­
wiedziny do króla A m adeusza do Hi-

Belgrad 19 sierpnia. Korpus oficerski 
przygotowuje dla k sięcia  w spaniały po-

Gdyby nie ulewne od kilku już dni trwające | darunek. G m iny Cettinje i Turn-Severin  
deszcze, dowóz zboża na targ wczorajszy na I w ysłały deputacje. Całe m iasto przyw- 
Baranie odbyty byłby znaczny, a tak wynosił I d zia ło  uroczystą szatę. T łum y ludzi spie- 
zaledwo 100 korcy. Ceny podniosły się; pła SZił dom u m iejsk iego ratusza celem  
cono za pszenicę złp. 46 do złp. 53 gr. 10. | g iąd au ia  wystaw ionego tam że podarunku  
Innego ziarna z ról kmiecych zaledwo po kilka IS m*n.y b elgrad zk ićj. 
lub kilkanaście dowieziono korcy. Dlatćgo cen 
nie notowaliśmy.

Targ dzisiejszy na Kleparzu pod względem I m iędzy innemi ma tak że  b y ć  osobny u- 
dowozu był słaby, za to pod względem chęci f 
kupna więcćj ożywiony, w skutek czego ceny 
prawie wszystkich produktów podniosły sie, 
tćm więcćj źe i młyny zakupowały.

Płacono za pszenicę 170 fnt. po 12.50 do 
13.35; żyto 160 fnt. 8.90 — 9.75; jęczmień 
140 ft. 5.80— 6.25; rzepak 150 ft. zimowy 
13— 13.50, letni 10— 11; groch 10.50 do 
11.50; owies 100 ft. 3.50— 4.

Bochnia 16 sierpnia.— Pszenica 5.35, żyto 
4-65, jęczmień 3.10, owies 1.80, groch 6. — , 
bób 6 .— , ziemniaki 1 .20 , siano 1 .— , konicz 

słoma 1.

Petersburg  18 sierpnia. W  minister­
stwie ma zajść kilka zasadniczych zm an;

tząd dla spraw kolonizacji ustanow iony.

Przegląd polityczny.
Korespondent nasz lwowski kreśli po- 

wyźćj przebieg zgromadzenia wyborców  
we Lwowie. Apatja wyborców w ogóle 
zamanifestowała się tam znowu szczupłą 
liczbą zgromadzonych.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się je­
szcze ciągle uwięzieniem Skrcjszowskiego, 
które zresztą okryte jeszcze tajemniczo-

1 on i r, ♦ • o i o  j  i^cią, gdyż podawana przez dzienniki isto-1.20, słoma 1. — , funt mięsa 0.18, drzewo °  " F i u i  ■ j
a  i o e a  . -  l t a  c z y n u  z b r o d n i  j e s t  b a r d z o  n ie p r a w d o -twarde 13.50, miękkie 10.50, masa okowity I nodobna

1, funt masła 0.55. I r-Cesarz wraca dzisiaj z Ischl do Wie-

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ystaw a powszechna w Wiedniu.

Komisja krajowa krakowska otrzymała 
dotąd następujące subw encje: dyrekcja 
kolei Karola Ludwika 1039 złr. 83 cnt., 
wydział krajowy 500 złr., izba handlowa 
krakowska 500 z łr ., wydział rady pow. 
wadowickićj 100, Myślenice 5 0 , Kraków 
5 9 , Pilzno 3 0 , Bochnia 2 5 , Tarnobrzeg 
20, Łańcut 10 —  razem 2324 złr. 83 ct.

Członkowie sekcji 6 komisji złożyli 
kilkaset złr. wyłącznie dla działu prze­
m ysłowego wystawy.

Oprócz wydatków codziennych na biu­
ro, korespondencje i t .  p ., czekają ko­
misję następujące g ł ó w n i e j s z e  wy-

4 Gi/'v.16.0 '16' • *>azcn’ca 6-1)9, z j to  | dnia, dokąd równocześnie przybywa hr.
bób 6 t . r r  7 t / . ’ 0wies > B1.00 j • ’ lAndrassy. Frzerwę willegjatury cesarskićj
siano 1.30, L i f

maałdei760mi?kkie 5'8° ’ masa°k0wity h  masa wać całe dziennikarstwo europ^skim ” 0
'^W rocław 17 ulem i« p ■ rs  p I Między Berlinem i Wiedniem panuje
266 to T f t 'T a n  Reraz ostentacyjna przyjaźń. W Gastein
50 f t  ° na , . . n V 0VUeSQno °becnie bawi cesarz niemiecki, od-50 fnt. 136 srgr ; rzepak 150 fnt. brutto 300 b j s; dn;a lg  m obiad dworski ’

T ra ir2?  fJ t , /2 k r  — o o . ,  piH I którym cesarz Wilhelm wniósł zdro w ij lrall. 23-y3 tal., na kwiecien-maj 22 tal. 1 —

Wiedeń 19 sierpnia.

cesarza Franciszka Józefa. Równocześnie 
w Berlinie przy odsłonięciu pomnika dla 
poh-głych z pułku cesarza Franciszka,

(Targ wołowy.) — Na targ dzisiejszy dostar- w niesion o  o k r z y k i  n a  c z e ś ć  c e s a r z a  au- 
czono wołów 3 4 3 1 ; między temi: galicyjskich s tr ja c k ie g r o , i g r a n o  h v
i  O A O ł   -•_____! •  - ł r t o r .  I  0  7 0  Jbesarabskich 2 004 , węgierskich 1236 , z pro­
wincji niemieckich 191.

hymn austrjacki. 
W szystko to zapewne nie jest bez zna­

czenia i dowodzi, że Prusom zależy na
Płacono za centnar lichszych po 34— 34.50  | przyjaźni Austrji, bodaj tylko na czas 

zła., dobrych 3 4 .75  — 35 zła., najlepszych po [zjazdu w  Berlinie!
W  orszaku cesarza Aleksandra w Ber­

linie nietylko ks. Gorczakow znajdować 
będzie, ale także dwaj najzaufańsi sekre­
tarze jego z departamentu spraw zagra­
nicznych.

35.50 — 36 zła.
Sprzedano prawie wszystkie.

M . Grabscheid, ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 19 B ie r p n ia . Członek s t r o n n ic ­

twa młodoczeskiego dr. Kntschera ndwie-
Ostatnie telegramy.

Czerniowce 19 sierpnia. Urodziny ce­
d ził uwięzionego Skrejszowskiego. Po po-1 sarskie obchodzono wczoraj uroczystemi 
rozumieniu się odwiedził Palacky dra nabożeństwami w kościołach i synago- 
Gregra. Miało nastąpić pojednanie mię- |gach, przy licznym udziale publiczności, 
dzy obydwoma. Penecke wystąpił z ro-1 Po nabożeństwie udał się do prezydenta
dakcji dziennika Politik

Opawa 19 sierpnia. W skutek ulewnych 
deszczów' jest obwód cieszyński zalany i 
okropnie zniszczony. Olza, W isła i Mi- 
trowica wystąpiły i zerwały kilka m o­
stów. Komunikacja na kolei koszycko-bo- 
gumińskiej jest przerwana. Kilku ludzi 
miało utracić życie.

Opawa 19 sierpnia. Naczelnik rządu 
krajowego odjechał dziś porannym pocią­
giem w okolice powodzią dotknięte.

Zagrzeb 17 sierpnia. Spodziewamy się, 
że się \  akanovicsowi uda zapobiedz roz­
wiązaniu sejmu.

u  r  s P  a

KRAKQW 20 sierpnia.

5%  OM ig. indem , galic.
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POCIĄGI OSOBOWE O dchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po poi ran o popo-

w K rakow ie:  lwów. 11.13 — __ 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ mieaz — n.10.36 5.39 —
„ w ie lic k i. . . 11.30 11.— 6.54 8.15
„ w ied eń sk i.. 6.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ m ieszani 10.10 — 11.59 —
„ na O świę. wroe. — — — 3.28
„ do W roeł. mysi. — — __ —
„ warszawski 8. 2 __ — 6.30

w W ieliczce: krakowski — 6 - 9.38 __
w Tarnow ie: krakowski u.12.31 2.12 u.12.20 2.

„ „ m iesz 9.52 __ 9.42 __
„ lw ow ski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ m iesz. — 5.58 — 6.38

w Rzeszow ie: krakow sk i n. 2.41 5. 0 n. 2.35 5.—
„ „ m iesz — 1.19 — 1 . -
„ lw ow ski { n. 1.13 

9.28
n. 1.—  

9.19
—

„ „ m iesz — 2.44 __ 2.24
w Przem y Hu: krakowsk ■ 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ m iesz. — 4.32 — 4.17

„ lw ow ski j — 6.31
10.4s

— 6.29
10.35

„ „ m iesz 10.53 — 10.33 —
we L w o w ie : krakowsk n. 3.3' 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 '  — — 8 .—
„ brodzki . 8.52 n.ll.5<i 2.50 n.7.38
„ czerni ow. 10.49 10.21 __ — 18

w Rrndach: lwowski p. 3.22 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.51- p. 1.17 4 —
w Pndwołoczyskac.h Iwo. U .— 6.4" 7.47 1.
w Czernimrcach: lwów. __ __ 7.— 9.
w M ysłowicach: krak. 11.33 — — —
w W arszaw ie: k rak .. . 9 . - — — 8.51
w W iedn iu : krak ., . .  j 8 .— 5.—

3.39
3.—
4.05

7.31

Ruch pociągów  odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika edług zegaru lw ow sk., który idzie 16 m. 
pierwój; za< na kolei pólu. Ferdynanda w ed łu g  ze  
garn prags., idącego o 12 m. późniśj od krakow­
skiego.

rządu krajowego bar. Pino, wydział kra­
jowy, burmistrz, konsul rossyjski, biskup 
obrządku wschodnio-greckiego, reprezen­
tanci duchowieństwa i wszelkich korpo­
racji religijnych w celu złożenia życzeń. 
Bar. Pino ofiarował dla ubogich 300 złr. 
Towarzystwo strzeleckie urządziło po po­
łudniu zabawę strzelecką.

T rje s t  21 sierpnia. D ziś przed połu­
dniem o godz. 10 puszczono na morze 
okręt kazamatowy „Custozza“ z warszta­
tu okrętowego koło „Stabilimento tecnico“ 
w obecności namiestnika, dowódzcy ma­
rynarki i licznych znakomitości. Spusz­
czenie odbyło się w sposób uroczysty i 
zupełnie się powiodło.

Konstantynopol 21 sierpnia. Sadyk Pa­
sza mianowany został ministrem skarbu.

W ielki wezyr zezw olił na otwarcie 
205 kilometrów rumelijskich dróg żela­
znych.

Nowy Jork 19 sierpnia. Sekretarz an- 
gielsko-amerykańskićj komisji donosi, że 
genewski sąd polubowny rozstrzygnął do­
tąd 20 przypadków, a z żądanego wyna­
grodzenia szkód przyznał dotąd mnićj niż 
'd%. W e wrześniu większa ilość przy­
padków załatwioną zostanie.

Kursa. — Wi e d e ń  20 sierpnia, eodz. 2. 
Srebro 108.— . — Akcje kredyt. 339 60 —  
Lombard) 209 25.—  Losy 1860 r. 103 25. 
Losy 1864r. 147.50 — Akcje franko-austr. 
126.— .—  Napoleony 8.73.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 245 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 163 75. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 168.— . —  
Akcje banku 881.— . —  A kcie banku
związkowego (Vereinsbank) 168 25. —  
Renta w srebrze 71.70. —  Obligi indemn. 
galicyjskie 78.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 218.—. — Akcje 
anglo-banku 319 7 5 .—  Akcje kolei rząd. 
342 50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
1 8 6 — . —  Akcje kol. R u d o lf s  180.— .— . 
Akcje kolei pardubiokićj 183 50. —  Akcje 
kolei północ. 209 7 5 .— Tramway 3ó5 50. 
Akcje banku budowy 138.50. —  Akcje 
kolei wschodnićj 137.— . —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 182 50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 107.50. —  Ogólny austrjacki 
bank 253.— .

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z środy 21 sierpnia.

Od admlnistracyi.

Nakładem w y d a w n ic tw a  „Kraju“
wyszły i są do Habycia

w  B L r a l t o w i e  w  a d m i n i a t r a o y i  „ B L r a j u “
jako też

w e  w szy s tk ich  księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

A r t n r r s  M i c k i e w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gą-
siorowsktego — 1873 ............................................................................................  1 50

P i z y o l o g l a  o o d z l e u n e g o  ż y c i a ,  G. H. Lewes, z angiel­
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r.............................— 75

(Dalsze 8 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a , : Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgami GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t l t l  i  P r a w d y .....................................  1 —
O t o r a z l t i  z  p o d r ó ż y  j r o  S z w o c y l , bar. W. EngestrSma . 2 50
B i l a ,  powieść Chłędowskiego ..............................................................................................1 50
Po nitce do kłębka, powieść Chłędowskiego...................................................................... 1 50
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ............................................................... ....  1 50
Album fotograficzne. 2 gi t o m ...............................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................................— 25
Józef Ignacy k aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola ‘•Istreiehera . . . . • .................................  — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiewicza, 2 tom y ..............................................................2 —
Rodzina Orskich, pomieść Wołodego Skiby, 2 tom y......................................................... 2 —
Walka stronnictw, komedja Stoika, 1 t .................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W .  B. K................................................................................— 20
0 sprawie ruskiej ....................................................................................................   — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a )......................................................... — —
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W l o s l i a  n a  k s ię ż y c u )  ...............— 50
Ultramontanie i Modcrancl przez autora „Plotek i Prawd“ ............................................. — 25 £
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,...............— 50 w
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75 \
Kwestya nadbałtycka, przez Jana  L eśn iew sk ieg o ,.................................................................—-1 5  f

t #  '  Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra- J
niem pocztowem. V

le io w a i
Wmu Drowl Janowi Buszkowi,

lekarzowi miejskiemu obwodu I. w Krakowie.

Odebraws/y od W .Pana już nie pierwszy raz, 
a zwłaszcza w ostatnich tygodniach tyle dow .dów 
najtroskb wszćj opieki i pomocy, jaką WP.tn przy 
głębokiej znajomości swej sztuki w ciężkiej sła­
bości dziecku mojemu niosłeś — a znając nienaj- 
świetniejszo położenie moje, catkiem bezint reso- 
wnie ze mna postąpiłeś -  uważam sobie za naj­
świętsza powinność złożyć Wmu Panu publiczne 
podziękowanie, a tóm samem ulżyć choć w części 
sercu przejetemu dla W paua uczuciem najżywszej 
wdzięczności! Słaby to bardzo objaw tego, co 
dzisiaj dla W Pana czuje, to tóż innego dlań spo­
dziewam się wynagrodzenia, którego udzieli WPa- 
nu chyba Bóg tylko, który prawdziwa zasługę 
najlepićj ocenić zdoła.

Kraków, 20 sierpnia 1872 r.
Władysław Gajda,

ofScyał c. k. urzędu podatkowego 
3491(1-1) i zbiorowego.

(3491)

p o w o z o w y c h
do sprzedania w Podgórzu Nr. 7ti.

W dniu 10 w rześn ia  b. r. rozpoczynani

KURS NAUK
w  p e n a y o n a c ie  m o im .

Nauki udzielane będą przez uzdolnionych nauczy­
cieli i nauczycielki w zakresie wyższych szkół 
żeńskich. Język angielski, włoski i muzyka, we­
dług żądania.

3493(1-3)

ulica Floryańska, dom W. Kowalskiego, N. 331.

Lilioneza,
przez Mini terstwo zezwolona, 
niszczy w 14-tu dniach wszelkie 
zanieczyszczenie skóry, piegi pla­
my w ątrobiane, żółte plamy, 
zmarszczki, liszaje i skrnłnły.

Feytona, Feytona.
Sławny amerykański środek, usuwa natych­
miast wszelki ból zębów. — Dziurawe zęby 

lec/y.

Praw dziw ie  kaukazki 
Ś R O D E K

przyjemnie woniejący, najprostszy i- najdo­
godniejszy, wytępia najpewniej pluskwy.

Skład w Krakowie w aptece E. Stockmara.  
3283(1-7)

Zmiana Pomieszkania 
w Bochni.

3485(1-4)

Dr. Z ygm it Lewandowski
lekarz miejski i ordynujący w szpitalu

w  B o c Ł m l ,

mieszka w  Rynku w  domu W. P. A. 
Christa, gdzie apteka.

pięcioklasowego w Wadowicach,
otwarta zostanie

I. KLASSA
I g o  w r z e ś n i a  1 B 7 2  r .
Wpisy od 20go sierpnia r. b. u Profesora Dra 

Graczyńskiego. 3459(1-3)

APTEKI 1
poszukuje natychmiast

do wydzierżawienia iUb kupna
Edward M  w Tarnowie.

podfosforanów, sody i wapna
doktora Churchill,

autora odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jedynie wyrabiane przez pana 
aptekarza w Paryżu. — Sprzedają się w b u te l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s ty c h  opatrzonych p o d ­
p is e m  D r a  C ł i n r c l i i l l ,  oraz etykieta 
i z n a k ie m  fa b r y c z n y m  apteki Swann przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(2-26) 

Dostać można w KRAKOWIE w aptece pana 
Wiktora Redyka przy Małym Rynku.

FOLWARK
na

Czerwonym Prądniku N. 36
tuż przy cesarskim gościńcu w bliskości Krako­
wa, zaraz za Warszawską rogatką — z dworem 
murowanym, toż samo oficyną murowana, z kil­
koma pokojami na parterze i na piętrze, z kuchnia­
mi, piwnicą murowaną, studnią w podwórzu, z 
braina i furtą zamykana, z budynkiem obszernym 
gospodarskim, z ogrodami obszernemi jarzynnemi 
i owocowemi, z gruntami ornemi urodzajnemi, z 
inwentarzami wszelkiemi: źyweini i martwemi, z 
pastwiskiem obszernem dla bydła, dla koni, z kre 
scencya cala tegoroczną, w okolicy najpiękniejszej 
Krakowa, za przystępna cenę — jest z wolnej 
reki do nabycia od właściciela tam zamieszkałego.

(3491)

100 korcy żyła
KRZYCY K0RENSKIEJ

na sprzedaż do siewu, 2 fl. w. a. wyżej nad cenę 
targową w Mielcu, wysiew na morgę 14 do 16 
garncy.— Zamówienia przyjmuje do 1 września 
Zarzad dóbr Chorzelowskich, ost. p. Mielec. 

3483(1-3)
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„La Gazette ies l a i « “
journal franęais de Vienne

parait deux fois par semaine le jeudi et le dimanche,
Administration: 1 Redaction:

Stadt, Kolovrat-Ring Nr. 9. Vienne. | W iedeń, Margarethen-Strasse Nr. 39
Sommalre :

Bulletin politique. — Service particulier des depeches. Oorrespon- 
dances particulieres de Pesth, de Lem berg, de Cracovie, Posen, puis de 
Paris, Berlin, Florence, Madrid, Constantinople, Athenes, Varsovie, St. 
Petersbourg, Bucarest, Belgrade etc.

L a  G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s  publie en outre: chronique de 
Vienne, chronique parisienne, echos, theatres et bruits de coulisses, varie- 
tes, etc. etc.

Une rubrique speciale est affectee h, 1’Exposition universelle de 1873.
Dans la partie financiere on trouve un B u 11 e t i n d e  l a  B o u r s e ,  

ainsi que toutes les nouvelles touchant le mouvement financier et commer­
cial de l’Europe.

La G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s ,  compte parmi ses collaborateurs 
des ecrivains dont la reputation est europeenne.

Prix d’abonnem ent:
Pour 1’Autriche Hongrie: Un an: 10 fl., six mois 6 fl., trois mois 

3 fl. pour l’Etranger: le port en sus.
A partir du le r  Juillet, la G a z e t t e  d e s  E t r a n g e r s ,  au lieu de 

parraitre le m a t i n  h, 6 heures, paraitra le s o i r  7 heures avec la date 
du lendemain.

De cette faęon; la G a z e t t e  d e s  E t r a n g e r s  pourra nonseulement 
etre expediee avec les trains du soir et etre de Vienne distribute en pro­
vince le lendemain matin, mais elle sera en outre le  s eu l  j o u r n a l  v i e n -  
no i s  paraissant dans la soiree, ce qui, nous n’en doutons pas, ne man- 
quera pas d’etre apprecie par les personnes en qu tte  de nouvelles fraiches 
et par les etrangers de passage dans notre capirale.

C’est egalement h, 7 heures du s o i r  que le journal sera mis en vente 
dan les d e b i t s  d e  t a b a c  et chez les marchands de journaux, Vienne.mtr On trouve la  G a z e t t e  d e s  E t r a n g e r s  en Galicie chez M. M. 
D W O R SK I, debit de tabac & Cracovie; GUBRYNOW ICZ & SCHMIDT, 
libraires, a Lem berg —  et k l a L i b r a i r i e  P o l o n a i s e ,  (Księgarnia Polska) 
rue K opernika, 12 h, Lemberg.
3227(i ?) L’Administration de la Gazette des Etrangers.
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oryginalne amerykańskie
H O V E ’GO.

Główny 8kład Komissowy na Galicye

A. GUMPLOWICZ,

I 1W0SCI
D
D
D
D

ra

ra

hecht — w Żółkwi p. Renie Barbag jurawnie pan Władysław Postępski.

Na oświatę ludu!

KSIĘGARNIA POLSKA
w e  L w o w i e ,  13, ul. Kopernika, (dawnićj Szeroka , 

wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Fr. Ołx. Szlosera,

z  którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić 17 tysięcy z ł r . , a 
w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności przeszło 50 tysięcy przeznacza 
się na oświatę ludu.

D z i e j ©  p o w s z e c ł i i a . e  Fr. Ch. Szlosera  rozpoczną wychodzić w mie­
siącu lipcu b. r. i nieprzerwanie będą wychodziły po ‘2 zeszyty na mieniąc aż do ukoń­
czenia dzieła. — J aźdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy druku, czyli 96 stronic dużej 
8ki. — Cen? zeszytu oznacza sic na cent. tylko.

Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów, wynosi z przesyłka w Austryi zł. 35 52 
w- a. — w Prusach 2 4  talary — we Franeyi B2JSS franków. — Po wyjściu z druku 
cena będzie podniesiona do 5<( zł. w. a.

Uprasza sio o nadsyłanie przedpłaty na cale dzieło, w tin  sposób bowiem wiele 
ułatwi sic wydawnictwo.

Przed łatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwartał wydawnic­
twa i za pierwszy, a następnie w każdym kwartale odnawia się przedpłata z wyjątkiem 
już opłaconego ostatniego kwartału

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 8  zł. 4 0  ct. — Z przesyłka w Austryi 
8 . 8 8 — w Prusach 4 talar 45 sgr — we Francyi i innych krajach 9.50

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakła­
du, a wiele na tern zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za sobą osobno koszta.

Prenumerate przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenumerate nadsyłać należy pod adresem:

S3

Pewnie leczy

w chorobach płucnych
chudości,  osłabieniu żołądka i c ia ła , szkrofu łach ,  

n iedokrw istości  itd.

Swanow’a „stęgły Kumys.“ |
Tym wybornym lekiem jestto stęgłe śwueże mleko od klaczy oźrebionych w ste­

pach kałmuckioh i baskirskich. Dla tego w Rossyi sa szpitale, w których tym kumysem 
leczą z najpomyślniejszym skutkiem.

W słoikach zatkanych tak, że powietrze do nich nie wchodzi, mających ochronny 
znak, z opisem użycia i przetłómaczonćm z rossyjskiego jeżyka oświadczeniem, przesyła 
się pocztą za 1 złr. 50 kr., za zaliczeniem za złr. 1.60 wraz z steplem i opakowaniem. 
Odprzedający ot zymują stósownie odsetki. — Szczegółowy opis tego leku przesyła się 
na żądanie opłatnie. 3490(1-4)

Główny sk ład  na Austrye-Węgry i Niemcy, ma
Franciszek Dórr w Wiedniu, Miasto Backerstrasse, Nr. 24,

w KRAKOWIE: Józef Jahn w Rynku; we LW OW IE: apteka pod „węgierska koroną“
J. Piepes’a i pod „srebrnym orłem1* Zygmunta Ruckera; w PRZEMYŚLU J. Gajdeczka; 
w BRODACH: Ed. Liszka apteka; w POMORZANACH: Manaczyński aptekarz.

__________________ I

R n r r h a r r f t a  aromatyczne mydło ziołowe dla upiększenia i polepszenia płci 
D tJ I  l / l l d l  II I d  j wypróbowane na wszelkie nieczystości skóry (w zapieczętowa­
nych oryginalnych paczkach po 42 ct).
H ^ r ł l i n n i )  olejek Z kory chinowej , Z dekoktu najlepszej kory chinowćj z bal- 
lldl lllliyd saraicznemi olejkami dla zachowania i upiększenia włosów, w opie­
czętowanych w szkle ostemplowanych flaszkach po 85 cent.
R p r i n n i l i p r a  aromatyczny płyn koronny (kwintesseneya wódki kolońskićj) 
D C I  l i i y U I t ś l  d j ako pyszna woniejącą woda do mycia, wzmacniająca i rozwe­
selająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 cent. i 75 cent.
I i n r l p Q i l  rośl inna pomada laskowa, dodaje połysku i elastyczności włosom, za-
LlllUCżoCt razem utrzymuje przedziałkę, po 5) ct.

R a l c p m i p ^ n p  m i / H I n  n l S u i n P  wy^"rne ('o mycia i kąpieli dla swych oży- D d l o d i n i u A l l u  I l l j U l u  UII W IIC  wiających i utrzymujących skutków na mięk­
kość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 ct.).

D ra R p r i n n i l i p r a  roślinny środek do farbowania włosów, barwi doskonale czarno, 
DCI IliyillCl d brunatno i blond, kompletne ze szczoteczkami i miseczk. 5 złr.

D ra  H p r f f m n a  P°malla ^  łow a ,  złożona z pobudzających pożywnych soków i ro- 
n d l  l l l l i y d  śli nych części do zbudzenia i ożywienia porostu włosów (w opie­
czętowanych i w szkle ostemplowanych stoikach po 85 cent.

D ra Quin  f l p  R n i l t p m a r d a  aromatyczna pas ta  do zębów, najpowszechniej- 
Olllll lIC DUU icllldl Ud szy i niezawo lny środek do utrzymania i czy­
szczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 i 35 cent. 2780(2-12)

D ra  R p r i n n i l i p r a  nl®i«k z korzeni ziołowych na włory do wzmocnienia i utrzy- 
L>CI 111y 141 I d  mania włosów na głowie i brodzie, flaszka 1 złr. 

n ra  K n r h a  krystalizowane cukierki ziołowe wypróbowany środek domowy w katarze, 
Lr l\Ulrild chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko po 75 i 35 cent.

Prawdziwe to powyższe przedmioty tak ulublo. 
ne i w  Gralloyi dla swych niezawodayob. sls.xxteczxa.oacl

- p 'z e ’aja w K RlK O W IE tylko panowie JOZEF JAHN. w Rynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. p >d „Barankiem" Mały Rynek; JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod „Koroną" 
w Głównym Rynku — i pan JOZEF GOLDWASSER na Stradomiu w d .mu Deichesa, jako też 
W Białej p. E  ‘ward Kogler — w Bełzie p. A. W. Grot, — w Bóbrce apt. p. K. Miedlicki — 
w Brodach p. Edward Liszka aptek. — w Brzeianach pan B. Fadenhecht — w Buczaczu 
p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz — w Bochni p. Paweł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Sclmirch — w Drohobyczu p. J. Rosenheim — w Gorlicach p. Walery Rogawski 
apt. — Karol v. Chalbazany — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p. Alojzy 
Muszyński — w Jarosławiu p. Rohm apt. — w Ja ssach  p. Michał Neumann — w Kołomyi 
p. IC. Laden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — We Lwowie pp. J- F. Kleina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. apt. Jakób Beiser. p. apt Jakób Piepea i pan Piotr Mi- 
kolasch — w Monasterzyskach p. J . Lipschiltz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. Władysł. uziembowski apt. — w Nowym Targu pan Karol Laur — w No­
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p. Edward Machalski — w Przeworsku p. Fe­
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichmann — w Rzeszowie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J . Zarewicz — w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędzi­
szowie pan Jan  Kownacki— w Skałacie  p. T. Dziembowski— w Sokalu p. A. W. Grot— 
w Stanis ławowie p. Ferd. Steelier apt. (dawnićj Tomanek) i p. apt. Adolf Beil. — w Sere  
cie p. J . Dempniak — w Suczawie p. J. Szymonomicz — w Tarnowie p. W. T. A. Wielo- 
górski i Henryk Koy — w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan Wal. Stachiewicz — w Wa­
dowicach pan F. Foltin — w Zaleszczykacjl pan Józef K odrębski— w Złoczowie p. Faden- 

‘ -  la rb a g  — w Źurawnie

2130(5-?)
I 3 o  K s i ę g a r n i  F o l s l s z t ó j

12, ulica Kopernika we Lwowie.

Z p s z e i  io z a t ip a i  świeżo pszcaicl i  i ®  losów p o M  WmM.
Podpisany Kantor Wymiany ośmiela się niniejszem zawiadomić P. T. Publiczność, że ma na sprzedaż

puszczone w d e s  przez stolico MMl lOSf JOŻyCZfOWB których pierwsze ciągnienie jeż 5 T O M  z główce wygrana 40.000 li l
Pożyczka ta w ilości 1,720.000 zł. a. w. spłacona będzie w 40 latach w znacznej ilości zł. a. 3,952,980. «— Rozłożona jest na losy, z których każdy musi być wyciągnięty przynajmniej na 30 zł. a. w. — 

a iak naiDewnicis^p oiKnunom cłAio/irma rwinołn Gninknm* nnnnrr nnjvm swoim ni ni o łL-i n w. nrawnałLinmi n.nnn..' dochodami i prawami użytkowamą za Wypłatę w swoim czasie wyciągniętych losów.
rozyc^tkrt io. "  xxwov.* zł. a. w. spłacona oeazie w 4U latach w znacznej hubw ^i. *i. Kozfożona j€

4°.000, 30.000. 15.000 itd. — Losy te są jak  najpewniejsze, albowiem stołeczne miasto Salzburg ręczy całym swoim majątkiem, wszystkiemi swemi

3456(1'12) UfilT’ Cena oryginalnego

— Co rok jest 6 ciągnień z głównemi wygrami na zł. a.

losu 26 zł. a. ■w.

latychmiast.— Panowie zostający w stosunkach z podpisanym Kantorem Wymiany, raczą się zgłosić, jeżeli sobie życzą zająć się za stósownem wynagrodzeniem, rozsprzedaźą losów Sal

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Soihen’
znacznie. —. Żeby każdy mógł sobie łatwo i wcześnie naku- 
. ale i na wszystkie inne wyg.y.— Wszelkie łaskawe zamó- 

rozsprzedaźą losów Salzburgskiój pożyczki.

IQ

W  drukarni „Kraju- pod zarządem St. Graliehowskiego


